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Z Królestwa Polskiego.
Piszą nam z W arszawy 2 l ip ca :
(ji Koło posłów naszych w rosyjskiej du

mie przygotowuje zapytanie do rządu, dlaozego 
dotąd w kraju naszym trwa stan wojenny? 
Bzeozy wiście: — dlaozego ? po oo ? — kiedy 
przy tym stanie, tak samo, jak bez niego, nie 
ma bezpieoaeńatwa życia i mienia. Łatwo prze
powiedzieć, oo rząd odpowie (jeżeli raozy odpo
wiedzieć). Oto rzeknie, że po zniesieniu stanu 
wojennego byłoby gorzej, aniżeli jest. Leoz 
o: i może być gorzej ? Czyż na ulicach W ar
szawy nie giną eodzień od kul żotnierskioh i 
sooyaligtyoznych spokojni obywatele ? A  na 
prow incyi? Swobodnie szerzy się agitacya za 
strejkiam rolnym. Niemal eodzień telegramy z 
różnych stron kraju przynoszą strasr.ne opisy 
napadów na urzędy gminne, gmaohy pocztowe, 
na sklepy z wódką monopolową, wreszcie na 
mieszkania prywatne; niemal eodzień kilkuna
stu niewinnych ludzi ginie od knli lub noża. 
W  długim szeregu tyoh wypadków niema mo
żności utrwalić granioy, gdzie się końozy ro
bota wywrotowej partyi, a gdzie się roipoozy- 
na zwyczajny rabunek pospolitych zbrodniarzy. 
Prawdą niezbitą jest jedynie to, że pomimo 
pozornego spokoju wśród nas, w najniźszyoh 
warstwach społeozeństwa wre i kipi; że . wszy
stkie męty społeczne znalazły obeonie najstoso
wniejszą chwilę do wylania się ns, zewnątrz i 
do gospodarowania w sposób, który krajowi 
przynosi ogromną szkodę. Nieustannie pękają 
nabrzmiałe wrzody ohciwośoi, złych i zbrodni
czych instynktów; na organizmie narodowym 
powstają krwawe rany. Ogół tak już lię sanie 
ozulił, że najspokojniej odosytnje wiadomości o 
niezlioEonych napadach, rozbojach i mordaob, •

W obec mająoyoh się odbyć wyborów na 
posła do dumy od ludności prawosławnej w gub 
siedleckiej i lubelskiej tworzy się speoyalne 
stronnictwo .ludowe" (rusińskie), które stawia 
swój własny program polityozny. Dotąd kiero
wnictwo nad ludem rusińakim w tych guber
niach znajduje się w rękach urzędników i po
pów, którzy pod mianem interesów ludności pra
wosławnej rusińskiej uprawiają swoje własne 
dążenia polityczne i stawiają własnych kandy
datów z grona „prawdziwych Bosyan". Wła
śnie oi Rcmyania wystąpili z żądaniem wyłą
czenia powiatów wsehodnioh gub. lubelskiej i 
siedleckiej z Królestwa Polskiego i przyłączenia 
ich do gubernii wołyńskiej. Nadto oi niepowo
łani kierownicy ludności ruaińskiej stawiają 
jako program ludności rusióakiej obronę pra
wosławia i ścisłe zjednoczenie z narodem rosyj
skim. Tymos&sem tworzące się stronnictwo lu
dowe nie życzy sobie przyłąozema owych po
wiatów do gub. wołyńskiej i stawia sa waru
nek przyszłemu posłowi obronę wyłącznie inte
resów i kulturalnych potrzeb ludności ruaiń- 
skiej, zamieszkującej w tych powiatach. Stron- 
niotwo poatawi własnego kandydata, nie popuw- 
skiego.

Tworzą się u nas teraz dwa stowarzy
szenia kulturalne które swą pracę poświęcą 
wyłącznie ludowi. Jedno z tyoh stowarzyszeń— 
to Macierz Szkolna, którei statut otrzymał już
zatwierdzenie rządowa. Henryk Sienkiawios, 
adwokat. Antoni Osuchowski i inżynier Świąt
kowski — ci trzej, którzy najgorliwiej praco
wali nad ułożeniem statutu i zdcbyoiem rządo
wej aprobaty, muszą ter** zamienić projekt w 
czyn, siachęoió ogół do ofiar i praoy. Wedle 
założenia, Towarzystwo Maoierzy Sakoluej stoi 
po aa politycznemu partyami, a jedynym jego 
celem krzewienie i popieranie oświaty w du- 
ohu narodowym.

Dla urzeczywistnienia togo celu Towa
rzystwu służy prawo zakładania, utrzymywania 
i popierania ochronek, szkół ludowyoh, kursów 
dla analfabetów doroałyoli, szkół wyższych 
wszelkich typów, tworzenia ozytelni ludowych 
i bibliotek, oraz domów ladowyoh, wreszcie 
urządzauia odczytów i wykładów. Obok tego 
Towarzystwo ma praw o; wydawać i rozpo
wszechniać podręczniki i czasopisma pedagogi
czne, naukowo i ludow e; udiael&ć młodzieży 
stypendyów, zapomóg i wszelkich innych po

mocy naukowyoh, układać projekty budowy i 
urządzeń gmachów szkolnych, nadzorować nad 
ich wykończeniem, wreszcie ogłaszać konkursy.

Macierz szkolna działalność swą rozoiągnie 
na całe Królestwo Polskie, a organiaaoya ta 
tak się będzie przedstawiała: Kraj pokryty 
będzie siecią poszczególnyoh K ół Macierzy, któ
re zakładane będą wszędzie, gdzie będzie uzna
na potrzeba założenia Koła, a gdaie znajdzie 
się przynajmniej 30 osób, które jako członko
wie rzeczywiści, wystąpią a iaioyatywą i w y
rażą gotowość pracy dla instytuoyi. Poszczegól
ne Koła związane będą w okręgi, których li
czbę i obszar określi zgromadzenie ogólne. Na 
czele okręgu stać będzie zarząd okręgowy, wy
brany przez zebranie okręgowe, składająca się 
s delegatów wszystkich Kół danego okręgu, a 
ponad tymi okręgami stać będzie zarząd główny.

Niezależnie od głównego zarządu utworzo
na jeszcze będzie rada nadzorcza, złożona z 
10-eiu ozłouków, wybranych przez zgromadzenie 
ogólne, oraz z przedstawicieli poszczególnych 
okręgów.

Trzy te władze naozelne instytuoyi mają 
ściśle określony zakres kompetenoyi. W  zarzą 
dzie okręgowym będzie się koncentrowała kon
trola instytuoyi powołanych do życia przez po
szczególne K oła ; zarząd główny zaś będzie za
rządzał majątkiem i funduszami Towarzystwa, 
określał warunki przyjmowania wszelkioh da
rowizn, układał projekty budżetów, oraz ukła
dał sprawozdania — słowem, będ.iie kierował 
wszystkiemi formalnemi sprawami Towarzystwa. 
Kierownictwo naukowe podlegać będzie kompe
tenoyi rady nadzorczej, która przadewszystkiem 
ozuwaó będzie nad urzeczywistnieniem zadań 
Macierzy przez rozważanie wszelkioh uchwał 
władz okręgowych i zarządu głównego, oraz 
przez roEsyłanie swych .delegatów do poszcze
gólnych zarządów”, sałożonyoh pod sztandarem 
Maoierzy.

A by urzeczywistnić wszystkie awe oele 
Macierz potrzebuje wielkich funduszów, boć — 
jak wiadomo — leżąca od tylu dziesiątków lat 
odłogiem praca nad oświatą społeczeństwa po
trzebuje wielkich wysiłków metylko moralnych, 
ale i materyalnyoh, aby sprawę'kultury naro
dowej na nowe, ożywcze pohnąó tory. Fundu
sze te tworzyć się mają obek dobrowolnych ofiar, 
darowizn i zapisów, ze akladek członków, dla 
których ustawa czyni wszelkie ułatwienia, by
leby udostępnić społeczeństwu tę _ samopomoc 
kuituraiaą. Członkiem wspierającym może ty ć  
każda, osoba, wpłaoająea na oele Towarzystwa 
przynajmniej rubla rocznie, a z pośród tyoh 
członków każdy, kto przyjęty będzie przea któ
rekolwiek Koło, będzie członkiem rzeczywistym, 
przyoeem składka jest również dowolna (naj
mniej rubla). Członkowie rzeczywiści stają się 
członkami dożywotnimi po wniesieniu jednora
zowo przynajmniej 150 rubli. Członków hono- 
rowyoh mianuje zgromadzenie ogólne na przed
stawianie zarządu głównego.

Obok Macierzy tworzy się ^Towarzystwo 
pracy społecznej i szerzenia w iedzy". Nie bę
dzie ono rywalizowało z Macierzą, lecz owszem 
dostarczy jej wiadomośoi potrzebnych dla niej. 
W  odezwie swej Towarzystwo m ówi: „Meaao- 
ryał o stanie i potrzebach rolnictwa i rolni- 
sów  wykarał niesłychanie wielką liczbę anal
fabetów, zwłaszosa wśród młodzieży powoły
wanej do wojska. Oto, mamy 80 pro. analfabe
tów ! Na 1000 mieszkańców chodzi do szkoły 
24 dzieci, końozy zaś szkoły ludowe zaledwie 
4 '^ %  dzieci oddanych do nauki. Za to w tabli- 
eaeh statystyki kryminalnej zajmujemy w pań
stwie drugie miejsce". —  Mojem zdaniem, to 
ostatnie nietyle jest następstwem analfabety
zmu, ile raczej tsmperamentu, który się w yko
leił wskutek okrapnyoh rządów. Leoz cytuję 
dalej odezwę. Głosi ona: „A by zmyć z nas tę 
haniebną, czarną plamę, trzeba wytężyć wszyst
kie siły i nie czekając na zapowiedzianą dzia
łalność samorządu, przygotować g~unt do sze
rokiej pracy społecznej. A by nie marnować sił, 
nie działać po omacku, należy przede wszy st 
kiem poznać grunt, na którym się pracuje: 
więc zbierać dokładne dane statystyczne, do- 
tyoząoe stanu fizycznego i umysłowego ludu

wiejskiego i miejskiego, ioh dobrobytu, hygie- < 
ny i oświaty; badać glebę, pokłady górnicze,' 
przemysł ludowy i miejski, szkolnictwo, stan * 
moralno-społeo::ny ludności. W  tym celu wy- s 
pada: gromadzić odpowiednie materyały na
ukowe, robić wywiady, ankiety, rozsyłać kwe- 
styonaryusze, zakładać biblioteki i czytelnie, 
wydawać broszury popalanie dla ludu i refe
raty naukowe dla działaczy; tworzyć zbiory 
poglądowe szkolne, muzea krajoznawoze, otwie
rać praoownie przyrodnioze w większych mia- 
staoh. / "

Fol parem dotrą piMmep.
Podobnie, jak każda wiara, ma polityka 

swych świętoszków, którzy pod maską dobra 
publicznego ukrywają osobiste oele, Swiątoszko- 
stwo religijne napiętnował Molióre w nieśmier- 
telnem aroydsiele, — świętosakostwo polityozne 
czeka jeszcze na pisania, który je  zdemaskuje. 
A  materyała e r  stworzenie takiej postaci na
gromadziły dzieje takie mnóstwo, że możnaby 
z nich ułożyć góry, wyższe od Himalajów, dłuż 
sze od Kordylierów. Aby nie sięgać do czasów 
starożytnych, w których zasłynęli x hypokry- 
zyi Pisystrat, Tyberyusz, Neron, mający na 
usteeh jedynie dobro powszechne, dość wspo
mnieć już nawet, nie Kromwela i nie Ludwika 
X I , który raz w przystępie szozerośoi powie
dział, że „kto nie umie rozmijać się z prawdą, 
nie potrafi rządzić', wystarczy przypomnieć, że 
słynny moralista książę la Roehefoucauld, któ- j 
ry wspólnie z gromadką wybitnej aryatokraeyi 
podniósł rokosz przeciw królowi w imię dobra 
publicznego, wszedł zaraz potem, również w 
imię tego dobra w układy z Mazarinem, przy- j 
ozem zażądał, aby mu porękawioznego p rzy -! 
znano 8 tysięcy livrów dożywotniej pensy i. \ 
Biaaiark był tak niezrównanym mistrzem w by- j 
pokryzyi politycznej, że powszechnie uchodził ■ 
za wzór szczerości. Eozwinął, udoskonalił, u- : 
trwalił sztukę politycznej obłudy, stworzoną w 
stylu pruskim prasz Fryderyka H, —  w tym 
stylu, wedle którego zwycięzca, gdy uciska zwy- 
oiężonego. przynosi mu dobrodziejstwa cyw ili
z a c ji i działa w jego interesie, a wszystkie wy- 
kroozenia biurokraoyi w krajaoh podbitych na
kazuje ukrywać w interesie dobrej reputaoyi 
państwa. Przykład takiej hypokryzyi politycznej 
wywołał teras wrzawę w prasie niemieckiej.

P. Jesko-Putfcksjn^dopuszossł sie na sta
nowisku gubernatora Kamerunu nadzwyczaj
nych nadużyć. Że się znęcał nad murzynam i; 
że strzelał do nioh dla wprawy; że na śmierć 
zasiekał opierające mu się murzynki, to są rze
czy zwykłe i dozwolone cywili** torom Czarne
go lądu; ale nadto on — gubernator! — fał
szował metryki, czyniąc ze ewyoh „kuzynek", 
które sprowadzał sobie z Europy, damy z ary- 
stokratyoznemi nazwiskf ml i tytułami, a ponie
waż pensya nie wystarczała mu na sardan&pa- 
lowe życie, przeto wchodził w tajne układy 
z różnymi handlarzami. Za granicą głośnemi się 
stały jego sprawki, a wtady posypały się in
terpelacje w parlamenoie niemieckim. Wezwa
no tedy p. gubernatora do Berlina, wdrożono 
śledztwo, a przeprowadzenie jego powierzono 
radzoy tajnemu p. Bosemu. Publiczność się u- 
spokoiła, ponieważ sprawiedliwości miało stać 
się zadość. Powoli zapomniano o sprawie, cza
sami półurzędowe dzionuiki przebąkiwały, że — 
zdaje się — biedny gubernator padł ofiarą nie
cnej intrygi... że nie było żadnych nadużyć... 
że istotnie, surowym był p. Puttkamer, może 
czasami zanadto surowym, ale są niezawodne 
dowody, iż tą surowością zapobiegł zbrojnemu 
powstaniu... i tak powoli bielono go w opinii 
publicznej. W ięc kiedy nareszcie ogłoszono 
z urzędu, że śledztwo nic nie wykryło uwłaoza- 
jącego p. Puttkamerowi, a on, rozżalony, podał 
się do dym isji i już ją otrzymał, prayozem 
przyznano mu dożywotnią pensyę, wszysoy 
uznali to sa sprawiedliwe zakończenie sprawy, 

i Minęło znowu parę miesięcy i oto nagle 
i teraz wybuohłu awantura. Dzienniki Freie Deu

tsche Presae i Germania jednoożeśnie ogłosiły 
list radsoy tajnego Bosego do kanolerza Billo- 
wa o rezultatach śledztwa. P. Bose pisał, że

wykryło ono dużo rzeczy tak brzydkioh, iż 
ogłoszenie ioh zaszkodzi powadze rządu. Tu 
widooznie p. Bose wziął powagę rządu i biuro
kraoyi za jedno. Zalecał on tedy kanclerzowi 
dać dym isję p. futtkam erowi, na co oskarżony 
się zgadza, żądsjąo jednak dożywotniej pensyi, 
której jeżeli nie otrzyma, to zrobi skandal, za
żąda publicznego sądu, sam upadnie, ale skom
promituje ftdministraoyę kolonialną.

Z  poozątku nikt nie ehoiał wierzyć, aby 
ten list Bosego do kanolerza był prawdziwy. 
Powszechnie przypuszczano fałszerstwo. Lecz 
poczęły pojawiać się w dziennikaoh inne akta 
z procesu puttkamerowskiego, sprawa nabrała 
rozgłosu, a biurokracja, wpadłszy w gniew, po
częła szukać urzędników, którzy przed dzien
nikami odsłoniły „tajemnicę urzędową*. W  re
dakcjach Germanii i F. D. Presse zrobiono re
w izję, jednak nadaremnie, bo nie znaleziono 
poszukiwanych skryptów. Nordd. Allg. Ztg. o- 
znajmiła, że „w interesie dobra pablioznego 
zaohowano w tajemnicy proces Puttkamera, a 
urzędnik, który wydał dokumenty dziennikom, 
zawiódł zaufanie przełożony oh, musi więo być 
ukarany; powierzono tedy prokuratoryi prze
prowadzić śledztwo i wykryć winnego urzę
dnika, a jeżeli to się nie uda, będzie zmieniony 
oały personel, zatrudniony w departamencie 
kolonialnym. Inna jest sprawa Puttkamera, a 
inna owego nieznanego idrajoy-urzędnika. Pierw
szą już załatwiły powołane czynniki i to po
winno wystarczyć ozynnikom niepowołanym: 
wszakże one nie dźwigają żadnej odpowiedzial
ności ! Ala ta druga sprawa musi byś rozwikła
na i winny urzędnik poniesie zasłużoną karę, 
która będzie surową —  w interesie dobra pu
blicznego".

Biedna jest owo dobro publiczne, które 
wymaga takiej obłudy!

E ore 91
Wiedeń 2 lipca.

(Koniec stresu  robotników budowlanych. Klęska 
socyalistóic. Otwarcie nowej kolei alpejskiej.)

(y). Siedmiotygodniowe bezrobooie na 
wszystkich budowlach wiedeńskich zostało na
reszcie zakończone 1 dziś zostaje praca na no
wo podjęta. Z górą sześćdziesiąt tysięcy ludzi 
pozbawionych było prawie przez dwa miesiące 
ohleba. a i teraz, pomimo, i i  wałka między pra
codawcami a robotnikami została zakończona, 
wielu robotników nie będzie mogło znaleźć od 
razu zajęoia z tego powodu, iż brak jest nie
których materiałów, potrzebnych do budowy. 
I  tak np, nie ma wapna, bo po ogłoszeniu je- 
neralnego lokautu robotników, zajętych w prze
myśla budowlanym, pogaszono ognie w piecach, 
wypalający oh wapno, i teraz trzeba będaie do
piero na nowo je  rozpalić. Bardzo wielu robo
tników budowlanych wyjechało z "Wiednia i te
ra* na wiadomość o zakończeniu strsjku po
wróci szukać zajęcia,

Socjalistyczna dzienniki silą się, by wpoić 
w swyoh czytelników przekonanie, że strejk 
ten zakończył się zwyoięstwem robotników. 
Tymczasem jest to wprost nieuczciwe okłamy
wanie 12119 robotniczych, bo w rzeczywistości 
ponieśli strejkujący robotnicy na całej linii 
klęskę zupełną, W ystarczy porównać żądania, 
stawiane przez sooyalistyozaą organizację przed 
wybuchem bezrobocia, z tern, 00 przyznali obe
cnie przedsiębiorcy budowlani, aby c-cenić na- 
leżyoie, jak wie ką jest klęska eooyalietów. Oto 
żądali on i: minimalnej płacy dziennej 5 koron 
dla murarza; bezwarunkowego uznam* socja li
stycznej orgsnizaoyi mężów zaufania robotni
ków ; zniesienia s.aprowadzonego przez przed
siębiorców w dniu 6 grudnia 1905 wynagrodze
nia za goduinę, i zniesienia tak zwanej „Lei- 
stuugsklauiel", według której robotnik musi 
wykonywać pewne minimum praoy w ciągu 
godziny, ażeby mieć prawo do minimalnej pła
cy. — Same pisma eocy&listyozne przyznawały, 
że w walce tej kwestya płacy ma tylko pod
rzędne cnaozenie, największą zaś wagę mają 
owe inne żądania. Tymczasem w myśl zawar
tego obeonie układu nie przep&rli robotnicy

ani jednego z owych innych żądań, a tylko 
co do plaoy poczynili im pracodawcy drobne 
koncesje.

Mianowicie umówiono się, że aż do lipoa 
i908 obowiązywać mają dla murarzy następu
jące p ła ce : ozeladnik w pierwszym roku po
wyzwoleniu 45 halerzy za godzinę, w nastę
pnych dwóch latach 5 J halerzy, starsi zaś mu
rarze pobierać mają w tym roku 50 halerzy, & 
później 64 halerzy za godzinę, Owóż wedle 
tej nowej taryfy przioiętny zarobek murarza 
w "Wiedniu wynosić będzie 4 korony 66 hale 
rzy dziennie, czyli 27 koron 96 halerzy tygo
dniowo, przed strejkiem zaś zarabiał murarz 
przeciętnie 4 korony 27 halerzy dziennie t;‘ . 
25 koron 62 hal. tygodniowo. A  zatem cała 
zdobycz, jaką uzyskali murarze, wynosi 2 ko
rony 34 halerzy tygodniowo. Ponieważ zaś bez
robocie trwało siedm tygodni, przeto każdy 
murarz, licząc według dawnej taryfy, stracił 
przez nie 179 koron 34 halerzy. Stratę tę po
wetować może dopiero po 76 tygodniaoh pracy 
według nowej taryfy. To też pomimo tryum
falnych artykułów prasy sooyalistyoznej, pa
nuje wśród robotaików budowlanych wielkie 
niezadowolenie z powodu zawartego układu i 
z powodu całego tego strejku. Mimo to za
rząd partyi sooyalistyoznej • nałożył z ^kazyi 
wrzekomego zwyeięztwa na zorganizowanych 
towarayszy nowy podatek na rzecz funduszu 
strejkowego 10 halerzy od osoby tygodniowo.

Dziś otwartą zostanie nowa bolej alpejska 
w Tyrolu, a mianowicie kolej przez tak zw. 
Yintschgau. Oddawać ona będzie nieooenione 
usługi turystom, zwiedzającym góry Ortler i 
całą tamtejszą romantyczną okolicę. D otjch - 
czas podróż ta była kosztowna i utrudzająca, 
gdyż posługiwać się trzeba było pocztą, albo 
omnibusami, kursującymi między Maranem a 
Trafoi. Kosztowało to 14 koron od osoby, a ja 
zda trwała przeszło 10 godzin. Obeonie nowa 
kolej, mająca 63 kilometrów długości, zawiezie 
podróżnych na Ortler za 1 koronę 40 haleizy, 
a jazda trwać bądzie niespełna trzy godziny.

Galicja v nlniczp tilaasie Aaslrji.
G alicja  — jak to już mieliśmy zposobnośó 

wspomnieć — reprezentuje w rolniczym bilan
sie Austryi podług statystycznych zestawień za 
rok 1905 w produfccyi ozterech głównych ga
tunków ziarna okoto £9c/t*

Z  ogólnej sumy powierzohni Austryi, w y
noszącej 30,000.816 ha, przypada na Galicyę 
7,849.252 ha, czyli około 28®/0. Od tyoh sum 
odliozyó należy grnnty oddane pod budowę, 
dziedzińce, drogi polowe i nieużytki, by otrzy
mać sumę powierzchni oddanej pod uprawę. 
Tej powierzchni jest w całej Au tryi 28,249.622 
hektarów, w Galioyi 7,576,098 ha. Z  tego ról 
orny oh jeBt w Austryi oałej 10,608-320 ha, 
w Gabcyi 3,799.879 ha, a więo przeszło 848/ 0. 
Pod kulturę leśną oddanych gruntów jest w  A u 
stryi 9,779.561 ha, w G a lic ji 2,021.230, czyli 
około 227»%  wszystkich lasów w Austryi.

W  rooznym bilansie rolniczym Austryi 
reprezentuje Galioya stanowisko bardzo w ybi
tne, którego cyfrowa i prooentowa wartość 
ulega tylko nieznacznym zmianom. Przeoięcio- 
wo przedstawia Galioya około 7* ogólnej sumy 
bilansu austryaokiego, a w r. 1904 reprezento
wała nawet 7» ozęśó tego bilansu W edle sum 
produkoyi czterech głównych gatunków ziarna 
stosunek rolniozego bilansu Galioyi do ogólnego 
bilansu Austryi przedstawiał się w ostatnich 
ośmiu latach następująco : w r. Ib98 Galioya 
reprezentowała w pieniężnej wartości zbiorów 
okołc 24% z ogólnej wartości zbiorów w A u
stryi, w r. 1899 również około 24*/0i w r. 1900 
mniej więoej 2 2 7 ,°/o) w r- 1901 około 2 4 7 ,Vo> 
w 1902 r. 2 3 7 ,7„, w 1903 r. 21% , w r. 1904 
około 31%) a w ubiegłym roku 287»- Na tak 
znaozne podniesienie się tego stosunku procen
towego wpłynęła wzmożona w wysokim stopniu 
wydatnośó plonów we wsobodniej ozęśoi nasze
go kraju. W  roku ubiegłym stosunek sum zbio- 

| rów bażdege z czterech gatunków ziarna z o- 
[ sobna był mniej więcej tak i: pszenioy dała
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(Gi&g daisay )■
Uwolniony więzień nie dał sobie dwa ra

sy powtórzyć podobnego wezwania, spiesznie 
przypasał mieoz do boku i gotowy był do 
wyjścia.

— Spodziewam się szlachetny panie — rze>:ł 
Burmistrz nisko się kłaniając — iż na niesera 
wam tu nie zbywało i że wszelkie możebne 
wygody, jakie są dozwolone w więzieniu, nie 
były wam odmówione.

Rómer gniewnie spojrzał na mówiącego, 
ihcąc się przekonać, esy on nie drwi z niego. 
Znajdował się w brudnej oeli, spał na startej, 
starej słomie, jadł ehleb niewypieozony, pił 
stęohłą wodę, i to wszystko ten bezeaeiny czło
wiek śmie nazywać możefcnemi wygodami. 
Mi&ł mu już surowo odpowiedzieć, ale przy
patrzywszy się dobrodusznej twarzy bur
mistrza, nie spostraegł w niej żadnego od
cienia szyderstwa, wyraz jej był szczery i 
znać, że słowa płynęły z przekonania; od
rzekł w ięo :

— Jeżeli ta brudna atanoya, sfcęohła woda i 
cierpki chłeb -mogą się nazywać wygodami, to 
je miałem w obfitości.

— Cieszy mnie niewymownie, że przyzna
jecie to, SKlaoketny panie; nie dla każdego, 
kto dostawał się pod ta sklepienia, los był tak 
życzliwy.

ROmer roześmiał się na tę pochwałę 
wygód ratuszowych, wygłoszoną przez zaonego 
burmistrza.

—  Chodźmy więo — odezwał się.
Dwóoh pachołków oświetlało korytarze, za 

nimi postępował burmistrz, a dalej ob&dwaj ry
cerze trzymając się sa ręce.

Przy wyjściu z podziemi, cała świta za
trzymała się. Burmistrz złożył głęboki ukłon 
i oddalił się do swojego mieszkania, obadwaj 
zaś Polacy wyszli swobodnie na ulicę.

Za bramą więzienną Bórner dojrzał kilku 
jeźdźców, trzymających dwa luźne konie. Ci, 
gdy tylko spostrzegli wychodzących rycerzy, 
głośnym okrzykiem ioh powitali, a olbrzymi 
chłop, w którym poznał swego sotnika, postą
pił ku niemu uradowany.

! — A co Mały ! ciebie więo nie spotkał los
podobny mojemu, nie zaznajomiłeś się z nora
mi W ęgrów ?

— On d® nas pierwszy przybył —  rzekł Ja
śko — i dał nam znać, że przybyliście do Bu
dzyn ia ; wysłaliśmy po was naszych ludzi, a,le 
na Zielonym Plaou pray bramie nie znaleziono 
was i wkrótce dowiedzieliśmy się , jaki los was 
spotkał.

— A  ludzie m oi, btóryoh wraz ze mną 
uwięziono?

— Od wczoraj jeszcze są wolni i połączyli 
się z oddziałem.

Tymczasem zapalono pochodnie i obadwaj 
rycerze, dosiadłszy koui, poprzedzani przez 
służbę, niosącą światła, zwolna skierowali aię 
w jednę z ulis poprzecznych.

— Gdzie mnie prowadzicie rycerzu Jaśku? 
— zapytał Rćmer. — Trzebaby wyszukać jaką 
gospodę i uplasować się w niej.

— Teraz oczekuje was w swojej rezydenoyi 
biskup Lubrański i na tę jednę noo przyj- 
mieoie jego gościnność, jutro zaś coś posta
nowimy.

Ulice Budeynia, przez które przejeżdżali, 
niebrukowane, po deszczu pokryte były kału
żami, w których, jak w źwieroiadłach, odbija
ły się promienie pochodni i wydłużone posta
cie jeźdźców i koni, Desaoz mżył jeszcze, 
a w niektórych tylko oknach słabe światełka 
migotały.

Przybyto nareszcie do ogromnej kamieni
cy, zajmowanej przez dwór biskupa wrocław
skiego. Jeźdźcy, jadący na przodsie, zaczęli 
stukać w potężną bramę, która spiesznie się 
otworzyła, a oały orszak znalazł się w obcKer
nem podwórzu, słabo oświetlcnem paroma tyl
ko poohodniam i; przy blasku ich jednak mo
żna było widzieć grube rnury głównego domu, 
a na bokach podwórza obszerne stajnie i 
inne obudowania. Rycerze zeskoczyli z ko
ni i udali się wąską sienią do komnat 
biskupa.

Nie wyległy tu na p ;*ybyoie ioh tłumy

służby, oi»za poważna panował* w powietrzu, 
sień oświetlona jednym tylko kagańcem, przed
stawiała długą sklepioną szyję. Na odgłos ich 
kroków, drzwi leżące na samym końcu otwo
rzyły się i z komnaty buchnęło światło. Przy
byli weszli do niej — tutaj zastali jednego tyt
ko dworzanina.

— Ozy możemy się widzieć z jego exoelen- 
cyą xiądzem biskupem ?

— Jego excslencya niecierpliwie oozekuje 
was, szlachetni panowie — odpowiedział czło
wiek, ubrany na! pół po świecku, na pół po 
klasztornemu i jednocześnie otworzył im drzwi 
do przyległej komnaty.

Przy prostym dębowym stole, niepokry- 
tym nawet kawałkiem sukna, na drewnianym 
zydlu siedział mały człowieczek w wyszarzanej 
starej sutannie, fioletowa czapeczka okrywała 
jego rzadkie siwa włosy, przed nim leżały sto
sy papierów, które s uwagą przeglądał. Chude, 
wyschnięte ręce pokryte były skórą żółtawą, 
jak pergamin, na środkowym tylko palcu bły
szczał kosztowny pierścień, oznaka wysokiej 
godności.

Na szelest otwierających się drzwi, biskup 
zwolna podniósł pochyloną nad papierami gło
wę i obrócił ją  ku wchodzącym; coś jakby 
uśmiech Badowolenia zaigrało na wyschniętej 
twarzy, ale sam nie rusaył się z siedzenia.

Rómer postąpił parę kroków i pobożnie 
złożył pooałunek na ręoe biskupa.

—  W itaj nam, poosoiwy kasztelanie — za 
i wołał staruszek wesoło, ściskająo jego głowę —

więo nareszcie jesteś pomiędzy swoimi, wysze
dłeś z niewoli babilońskiej.

— Dzięki wstawiennictwu potężnemu Waszej 
Eksoelencyi.

— Mylisz się mój synu, mylisz zupełnie 
nie potrzeba tu było używać mojego wstawien
nictwa; inne tam usta przemawiały za tobą i 
wyjednały oi wolność.

Rómer lekko zarnmienił się, usłyszawszy 
powtórnie tę wiadomość.

— Siadajcie moi przyjaciele — mówił dalej 
biskup, obracając się do ewoioh gośoi — pomó
wimy trochę o sprawach ogólnych.

Rómer odpiął kaftan i wydobywszy z nie
go pakiet, owinięty w kawałek materyi, rzekł 
podając go biskupowi:

— Przedewszystkiem wypełnić muszę sleoe- 
nie marszałka koronnego do Waszej Eksoelencyi; 
oto listy od niego, które składam szczęśliwie 
do rąk Waszej Miłości.

Biskup wyciągnął rękę i przyjął podany 
pakiet, leżącym na stole nożem rozciął sznurki 
i wydobył pismo, ale zanim wziął się do ozy- 
tania, zapytał:

— Góż mi waszmośó powiesz o zdrowiu na
szego marszałka koronnego, jak tam stary prze
trzymuje swój wiek i kalectwo?

— Marszałek oieszy się ozerstwem zdrowiem; 
zastałem go na koniu na podwórzu mnstrują- 
oego zastęp dzielnych jak on żołnierzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Polecam y

Kon wersy ę 41|20i0 Pożyczki m. Lwowa
na wolne ocli podatku 4%  Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres- 
pekcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie
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G alicja  w ogólnym obiorze Au ifcy i 30*/t%i 
jęczmienia 2 4 % , ayta 31% , owsa 30% -

W  innych gatunkac >• ziarna, oraz rośli
nach targowych, iarzynach, paszy etc. nie ma
my do dyspozyoyi obliczeń wartości zbiorów; 
to też obliuzy stosunek możemy tylko na pod
stawie sum centnarów metryoznyoh. I  tak z 
igolntgo w Austryi zbioru kukurudzy przed
stawia Galicya wsohodnia 26% . Galioya zaoho- 
dnia nie produkuje kukurudzy targowej w po
kaźnej iiosoi, taa, że wykazy statystyczne zu
pełnie nie podają dotyczących oyfr. Przeoiętny 
zbiór kukurudzy wynosił w Austryi 12-6 oent. 
metr. z hektara, w Galicyi J.3‘1 cent. metr. 
Prosa dała Galioya w roku ubiegłym około 
52#/o t- ]. przeszło 462.000 cent. metr. w sto
sunku do 867.00U cent- metr. zbioru pros \ w 
o°łej Austryi. Przeciętny zbiór prosa wynosił 
w Austryi po L36 oentn. metr. z hektara, w 
Galicyi po i.2'6 oentn. metr. — Galicyjski 
zbiór .hreozki przedstawia w sumie zbioru oa
łej Austryi oiioło 36% , ja. mianowicie przeszło
117.000 oentn. metrycznych na około 826.000 
oentn. metr.

Urodzaj roślin strąozkowyoh w roku ub. 
w Galicyi reprezentuje mniej więoęj 47%  w sa
rn1’ e oałej .Austryi; a to około 1, BOO-OuO o. m. 
na 3,300.000 o. m. Plon me ku w Galioyi —y- 
nosił zeszłego roku 20%  z ogćlno-austryackie 
go zbioru, wynosi t bowiem około 8000 o. m. na
61.000 o. m.

Zbiór lnu w Galioyi dał 20%  zbioru 
w Austryi, a to na ogólne, w Austry. sumę 
lnu na nasienie i lnu użytkowego ohołc 906.000 
o. m., zbiór w Galioyi przedstawiał przelało
184.000 c. m. Przeciętny w Austryi zbiór lnu 
u ł  nasienie wynosił 4*8 o. m. n hek., rżytko- 
w ego 7-7 o. m. z hek.; zaś w Galioyi na nasie
nie 3-7 c. m. z hek., użytkowego 4 o. m. z he
ktara. Zoiór konopi na nasienie i użytkowych 
w Galioyi reprezentuje ozoło c8 %  oałoaustryą- 
ckiego zbioru, wynosi bowiem przeszło 27ó.C00 
centnarów metrycznych na zaledwo 331000 
oent. metr. w oałej Austryi.

Galioya zachodnia nie uprawia ty ton iu ; 
natomiast Galioya wschodnia dała go w roku 
zeszłym 37 326 oent. metr., co przedstawia pra
wie 65%  zbioru w oałej Austryi, wynoszące
go 65 134 cent. metr.

Prodnkoya chmielu jest w Galioyi jeszoze 
bardzo mała, jakkolwiek chmiel galicyjski cie
szy się na rynkach po za krajowyoh wielkiem 
powodzeniem. W roku ubiegłym Galioya za- 
onoania dała tylko 834 oent. metr obmielu, 
zaś wschodnia prawie trzy razy tyle, bo 2842 
oent. metr. Cała lednak galicyjska prodnkoya 
obmielu, wynoszp,oa w okrągłej cyfrze ie- 
spełna 3C00 oent. metr-, przedstawia zaledwo 
13%  produkcji austryaclie;. W  Galioyi za
chodniej z każdego hektara ziemi, oddanego pod 
uprawę onm ielu, zbierano przecięoiowo po 
< lt o. m., we wschodniej po 6‘4 o. m .; nato
miast przecięciowy zbiór z hektara wynosił w 
Austryi po 8 2  o. m. z hektara.

Potężną cyfrę 70,811.911 o. m. reprezen
tuje galicyjski zbiór kartofli w ubiegłym reku. 
Zbiór ten równe się około 46%  całego austry- 
aokiego zbioru, który wynosił w okrągłej cy 
frze 168,000,000 o. m. W  Austryi przecięoiowo 
zbiór lartofli z hektara wynosił po 122-7 o. m., 
w Galioyi przeoiąuiowo po 131.2 o. m., a m;a- 
nowioie w G aliiyi zachodniej po 1C0.2 o. m., 
zaś we wschodnie; po 132.2 o m. z hektara — 
W  stosunku do 71,844.818 oent. metr. buraków 
cukrowych zebranych w Austryi bardzo małą 
wydaje się suma ich zbicru w Galiuyi wyno
sząca zaledwo 1,223385 o. m., czyli tylko oko
ło 1.6% • Prseoięoiowy zbiór cukrowych bura
ków był w Austryi 276.4 o. m. z hektara, 
zaś w Galioyi zachodniej tylko 213.7 o. m., a 
w wschodniej nieoo lepszy, bo po 2^9.8 c. m. 
z hektara Natomiast około 8,000.000 o. m. wy
noszący galicyjski zbiór zwykłych buraków i 
jarzyn przedstawia się w porównaniu do około 
30,000.000 c. m. tegoż zbioru w Austryi o wie
le korzystniej, bo prawie jako 27%.

Kapusty urodź ła Galioya w roku zeszłym 
przeszło 2,300.000 o. m., ożyli okołu 88%  ka
pusty w całej Austryi. Osm przeszło milionów 
cent. metr. wynoszący zbiór koniczyny w Ga
li cy i przedstawia się jako okuło 27%  * ogólna- 
go zbioru w Austryi, wynoszącego w okrągłej 
cyfrze 30 mil. cent. metr. Z  sianokosów miała 
Galicya około 15 mil. o. m. siana; w oałej A u
stryi "było w reku ubisgłym 83 mil. o. m. 
Owoców miała Galicya w r. ub. 974.76Ó o. m., 
zaś cała Austry a około 6.600.000 o. m. Gali- 
oyjskie więc owooe reprezentują w Austryi o- 
koło 16%. Słomy użytkowej miała Galicya u- 
tiegłego roku w okrągłej cyfrze 69 mil. oent. 
metr., zaś ńustrya 1631/* mil. oent. metr.

Stosunek najogólniejszych mm produkoyi 
rolniczej w Galioyi i w Austryi przedetawia 
się tak : Suma produkcji w oentn&raoh czterech 
głównych gatunków ziarna, oraz wyżej wymie
nionych innyoh gatunków ziarna i roślin, a 
m ianowicie: kukurudzy, prosa, hreozki, roślin 
strączkowych, maku, lnu, konopi, tytoniu, 
ohmielu, kartofli, buraków cukrowych i zw y
kłych, jarzyn, kapusty, koniozyny, siar i owo
ców 1 vyunsiła w roku ubiegłym : w Galioyi 
132 047.000, w Austryi 476.980 000 oentn. metr.

Jeżeli z tyob sum wolno wnioskować o 
procentowym stogunku ogólno-rolniozego b;ian- 
su Galicyi do taaisgo bilansu Austryi, to pod
nieść należy, ź<# powyższa oyfia gaLoyjska 
przedstawia prawie 29%  o jir y  snstryaokiej. 
Ńie o wiele się to różni od stosunku pieniężnej 
wartości produkoyi czterech głównych gatun
ków ziarna, w któn&j Galioya reprezentuje, jak 
wspomniano na wstępie, 29%  rolniozego bilan- 
su Auttryi.

Bada państwa.
Wiedeń. W  dysku»yi nad sprawą podwyż

szeń1'0, należytości pocztowyoh i telegraficznych 
minister dr. F  o r s z t utrzymywał, że chodzi, tu 
o  pozyskanie środków nz polepszenie bytu ołuż- 
by pooztowo-telegraficzaej. W ynosi to 4 i pół 
milionów koron. Mmlster zapewnia, że porozu
mie się z interesowanymi kołami aby nie 
pokrzywdzić słusznych żądań handlu i obrotu.

Z  kolei Izba przystąpiła do dalszej dy
skusji nad nowelą przemysłową. Przyjęto wnio
sek mniejszości, nozyniony przez p. P a  oh  er a, 
aby właścicielom sklepów z obuwiem i ubra
niem nic wolno było brać zamówień na miarę, 
ani robió poprawek w przedmiotach kupionych.

Przy Łońou posiedzenia prezydent gabine
tu br. B  e o k odpowiedział aa inlerpelacyę pp. 
Sohoenerera i tow. w sprawie działania mini
strów bez teki. Podniósł, iż instytuoya ta nie 
jest nową, a minister dla Galicyi zasiada od wie
lu lat. Ze mianowanie obu nowych ministrów ro
daków, którzy w gabinecie mają takie stano 
yrisko, jak inni ministrowie, nastąp .ło w wyko

naniu nieograniczonego prawa Monaroby mia-l 
nowania ministrów. Ministrowie bez teki przez 
wyrażanie swyon zapatrywań, udzielanie rad 
głównie w sprawaoh dotyczących ogólnej poli
tyki oałego rządn, mogą wpływać na politykę 
gabinetu. Dalej tak jak minister dla Gaiioyi 
ma sposobność zajęcia się sprawami dotyczące- 
mi Galioyi, tak samo inni ministrowie bez teki 
wgląaao mogą w akta rządowe, które mają 
znaczenie polityczne i na które ohoą zwróo i 
uwagę rządn.

Następnie odpowiedział br. B e c k  na in- 
terpelaoyę p. Sturma v R raw ie rzekomej zmia
ny tytułu ministra wojny Beiehskriegsminister i 
podniósł, iż w nazwie tej nie zaszła żadna 
zmiana.

Między wniesionemi wczoraj intorpelacya- 
mi zn-jduje się interpelacja p. G r e k a  i tow. 
w sprawie ściągania podatków w okręgn jaro
sławskim, w okolicach, dotkniętych wylewam i; 
p. K r t m p y  i tow. do ministra skarbu w 
sprawie uregulowania stosunków służbowyoh 
straży skarbu w e j; p. B r e i t e r a  i tow- do mi
nistra kolei w sprawie odmówienia kwaterowe
go za urzędi .ków kolejowych i personel służ
bowy kolejowy w Brodaoh; pp. K a t h  r e i n a  
i L u e g e r a  w sprawie tekstu traktatu han
dlowego ze Szwaj oaryą, w którym po raz pierw
szy znaj duj 3 się tekst węgierski.

Wiedeń. Na wuzorajszem posiedzeniu ko- 
misyi reformy wyborczej obradowano w dal
szym ciągu nad Bukowiną. Po przemówieniach 
pp. Onoiula, Wastjana i Erl. ia, zabrał głos 
minister spraw wewnąlrznyon dr. B i e n e r t h  
i przemawiał przeciw powiększeniu liczby man
datów z Bukowiny.

P. G ł ą b i ń s k i  postawił wniosot, o po
mnożenie liozby m ndatów z Bukowiny o 1 i 
zaproponował utworzenie nowego 15 okięgn 
wyborczego, do którego weszłyby przedmieśoia 
miasta Czerniowieo, wraz z pewną liozbą gmin 
i obszarów ctworskioh o liczbie 29.994 mie
szkańców. Zaznacza, iż Polaoy uzasadniają to 
żądam io utrzymaniom dotyoha sasowego stanu 
posiadania, które stanowi podstawę przedłoże
nia o reformie wyborczej. Od szeregn lat Po
laoy posiadali 1 mandat z Bukowiny i ohoą 
go nadal utrzymań. Polaoy na Bukowinie mają 
liczyć według dat urzędowych tylko 27.000. 
Liczba ta jest niepewną. Publioyśoi niemieccy 
oceniają liozbę Polaków, zamieszkałych na Bu
ko -inie, na 36.000. Liczba też 86— 40.000 bar
dziej będzie prawozio odpowiadała, niż wyni
ki spisu 1 dnośoi. Polacy na Bukowinie mają 
w swych rękaob jedną trzeoią ozęśó większej 
własnośoi, zajmują .silne stanowisko w przemy
śle i handlu, szczególniej w Czerniowoaoh, a 
siła ich podatkowa jest znaozną. W  Sejmie 
bukowińskim zasiada 4 posłów polskich. Pola
cy nie mają atoli nigdzie jednolitego okręgu.

Pewnym polski mandat byłby tylko przy 
katastrse narodowym, oo w danych ./arurkaoh 
jest wykluczonem. Mogą postawić żądanie tyl
ko oo do utworzenia t. ew. międzynarodowego 
okręgu, gdzie nie mieliby wprawdzie większo
ści, ale silnia reprezentowani i prcy normal
nym wpływie ekonomicznym mieliby widoki 
osiągnięcia 1 mandatu. Jeśli ze strony niemie
cki jj  podniesiono, te Polaoy wobec tego, że od- 
nuoili mandat niemiecki z Białej, nie mają 
prawa domagać cię mandatu polskiego z Bu
kowiny, to na to jest odpowiedź, że Niemoom 
ohodziło w B i»łe4 o sdobyoie jednego mandatu 
w Galioyi, którego nie posiadali, a Polaoy, do
magając się j /dnego mandatu na Bukowinie, 
ehoą ntrzymać tylko dotychczasowy stan Do
siadania. Hówoa wyraża nadzieję, że reprezen
tanci Bukowiny zgodzą się na taki mandat, 
nie można więo powoływać się na to, ż< Pola
oy ohoą przynieść szkodę jakiejkolwiek naro
dowości. Prosi Niemców, aby głosowali zn jego 
wnios i sm.

, Pergelt domaga się dat oo do liozby 
ludności i siły podatkowej, i prosi, by rząd 
zajął stanowisko wobeo wniosku p. Głąbińskiego.

Minister dr. Bienerth oświadcza, iż nie 
jest w stanie daó odpowiedzi na żądanie p. 
Pfergelta, gdyt dr Głąbiński dopiero dziś wnio
sek swó1 przedstawił. Zaznacza, iż stanowiskiem 
rządu jest: dla Bukowiny liczba mandatów 14.

P  Wbssilko oświadcza, żebęd sre głojował 
za wnioskiem p. Głąbińskiego.

P. Abrahamowie* podnosi, że już w isto
cie reformy wyborczej leży, że ‘tak siła podat
kowa, jakoteż inteligenoya, mają byó uwzglę
dnione. Wskazuje, że ludność polska na Buko
winie oo do inteligenoyi stoi na równi z inne- 
mi narodowościami, a %  część własnośoi wię
kszej znajduje się w rękach polskich. Nie dałoby 
się usprawi 3dliwić, gdyby Polaoy nie otrzymali 
na Bukowinie reprezentanta. Prosi o przyjęcie 
wniosku p. Głąbińskiego.

Przystąpiono do głosowania m d  waiockiem 
p. Głąbińskiego i odrzucono go 22 głosami 
przeoiw 18. — Na wniosek p. X . Pastora gło
sowanie było ;mienn#.

P. G ł ą b i ń c k i  Lgłosił swój wniosek ja
ko votum mniejsaośoi.

W n n jek  p. C h o o a ,  by liozbę mandatów 
niemieok.cn zmniejszono z 4 na 8, odrzucono, 
a przyjęto wniosek p. L O o k e r s ,  aby w myśl 
propozycyi ks. Hrhenlołngo, Bukowina otrzy
mała 14 maadstów. Przyjęto następnie podbiał 
okręgów ^yborouyuh z małemi zmianami, za- 
propouowanemi prn-z p. Gross* i Onoiula.

Na wniosek p. A b r u ł r a m o w i o i a  dal
szy ciąg dyskunyi nad rozdziałem okręgów wy- 
borozych w Galioyi odroczono do posiedzenia 
dzisiejszego, a przyjęto liczbę i podział manda
tów w Przedarnlanii według projektu rządowe
go bez dyskusyi.

P. L e m  ' s c h postawił wniosek, by  bez
pośrednio po zamknięciu dyskusyi o Galicyi, 
przystijpiono do obrad nad Karyntyi; i Krainą, 
które nić dud-są m&terygfuj do dyskuiyi. Uchwa
lono. Na tern obrady zakończono.

Echa z wód.
Jaremcze 2 lipo*.

J rumoze zaozynasię zapełniaó letnikami, 
szukającymi wypoozynku i świeżego balsami
cznego powietrza. Codzień przybywają kura- 
oyusze i nikt, kto tu przyjechał, *iio żiłuje, że 
wybrał Jaremcze na tegoroczny letni pebyt. 
Mieszkań pod dostatkiem, a oeny przystępne. 
Zakład wcdolec.sniozy odda j» pnbliozności zna
komite usług i wszelkie p r o c  .ary mogą tu 
być jhsuosowane. Od 16 lipoa rb. zapowiedziało 
wiele osób swoj przyjazd, tak że sezen zapo
wiada się dobrze. Łagędny klimat Jaremoza 
nadaje się znakomicie do letui jgo pobytu; ką- 
p.ele rzeczne w Pruoie, wy ioozk' w urooze 
góry i lasy uzupełniają przyjemności tutejsze.

Między innymi przy oy li ju ż : p. Kazimierz 
Tchórznioki ze L w ova, pańutwo Soch? nkowie, 
Festenburgowie, Łuooy, Steingraberowie, Son-

newendowie, Rosenfeldowie, Koberweinowie, 
Brylińscy, Graderowie, pani Hirschowa, pp. 
Perfeooy, Sterzlowie, Tonoourt, p. z hr. Zamoy 
skiah Karniewska, p. Teodorowiozowa, Rozwa
dowska. Swięoioks, Rapacka, pp. Sn.włowsoy, 
Jurkiewiczowie, Fischerowie, Dobrowolscy, Ba- 
ranoewiozowie, Kawkowie, p. Dydyński, J. Ponia
towski, Resnikod, Schlesingerowie, p. Poseltowa, 
pp. Zająozkowsoy, Lotocoy. p. Wanda Die- 
trichstein p. Fiaohowa, Nenhaus, Wiśniewska, 
Helena Szczepańska i wiele innyoh.

Joe Chamberlain
W  Londynie obcLod»“ teraz torysi z ostenta

cyjną wspaniałością 70-rocanicę nrodzin Józefa 
Chamberlain <. Wraz z siedmdiiesiątą rocsnicą jego 
urodzin, przypada trzydzi sta rocznica tego dnia, 
kiedy Chamberlain, wprowadzony przez John* Brigh- 
ta na trybunę w parlamencie, złoiyi przysięgą jako 
nowowybrany poseł. A d..ie4 ten był dla parla
mentu niespodzianką. Chamberlain wybrany został 
posłem w Birminghamie, w osła trionem gnieżdzie 
radykalizmn, i miał już wyrobioną sławę radykała 
bardzo skrajnego. Do tukinh poglądów należy zwy
kle odpowiednia powie.rchowność. To też nie małe 
było zdziwienie w parlamencie, gdy ujrzano czło
wieka doskonale wyehowunego, nadzwyczaj elegan
ckiego, o gładko ogoloi^j twarzy, ubranego z rafi
nowaną wytwornością... z monoklem w oknl

Jego radykalizm nie był «,ni krzykliwy, ani 
bezmyślny, przeciwnie oględny i miał źródło r  wiel
kim ruchu społecznym, który się wówczas w Anglii 
odbywał. Chamberlain nie używał znanych, wytar
tych fr*zeaów. Jego mowy były n»dzwyczaj logicz
ne, jego głos nie w elki, ale silny i donośny. Każ
de zdanie swojej mowy umiał doskonale na pa
mięć, wymawiał je z dobitną jasnością, bez patosu 
i uczucia ale z wielaą siłą przekonania, którą da
je zdrowa i konsekwentna logika, a która emnsza 
słuchacza do żywego zainteresowania. Wogóle Cham
berlain był i jest nie zwolennikiem fraresów, ale 
czynów, człowiekiem niezmordowanej energii i kon- 
sekwenoyi. Wybrany prezydentem mianta Birming- 
namn, przomienił to miasto proletaryatu w jedno 
z najpiękniejszych i najzdi owszych w Anglii i zdo
był sobie sławę najlepszego administratora. W  Bir
minghamie zdobyta jego popularność wkrótce wy
rosła tak szybko, iż uczyniła go niezbędnym dla 
Gladstone’a w walce przeoiw Disraelemn. Znacze
nie, które później zdobył eobie Chamberlain, jako 
minister kolonii, było wprost nadzwyczajne.

Jak to często bywa w Anglii, gdzie już w 
szkołach ludzie uczą się myśleć samodzielnie, Cham
berlain przeszedł przez wszystkie szczeble politycz
nych zapatrywań, zupełnie, ak Gladsione, tylko 
r odwrotnym kieruukn. Gladbtone w młodości był 

torysem, a na starość radykałem; Chamberlain zaś 
zaczął jak radykał, a doszedł dc stanowiska wo
dza torysów.

Po szczeblach tej nadzwyczajnej karyery pn« 
blioznej, i tych wewnętrznych przemian, bynej- 
mni j nie ezedł en, jak idą karyerowicze polity
czni, którzy dostosowują się dc stosunków. Stosun
ki, które go wyniosły, on sobie sam stwarzał A wi
dnokrąg jego myślowy, tak się rozszerzał, jak hory
zont przed oczami człowieka, wstępującego na górę. 
Od sprawy wodociągów i porządków miejskich w 
Birminghamie ogarniał on coraz to szersze widno- 
kręg , aż wreszcie objął całe kolosalne państwo 
Wielkiej Brytanii i zapragnął stworzyć wielkie 
dzieło celnego ajadnoczema tego państwa. Jost on 
jak ów mąż, o którym powiada Goethe, że od 
pnnktn zacząwszy, ojt  mował coraz r.o szerszo krę
gi, aż objął cały świat.*

Ta rnyśl jego oetatuia — mysi st werzema 
wielkobryUńskiego okręgn celnego —  z pewnością 
największa, jaka kiedykolwiek zabłysła któremu z 
ingielskich mę£ów stanu, stała sń momentem tra
gicznym w jego życiu politycznem. Wielki mąż 
stanu,upojony wspaniałością idei, zapomniał o nie
ubłaganym &rgum..n ie, jakim jest drobiazgowość 
codziennego życia. Opodatkowanie środków żywno
ści, podrożenie ohleba — oto hasła, które niebez- 
piecznemi stały się dl l jogo popularności. Joe Cham
berlain — jak go w pieszczotliwem zdrobnieniu je
go imienia nazywano w Anglii — nazywa się już 
teraz: Józef Chamberlain, A to w Anglii zły znaki

I ta szczerba w jego popularności będzie nie
wątpliwie obecnie pewnym rozdiwiąkiem wśród u- 
roczystości urządzonych w 3iemdziesiątą rocznicę 
tego piecznio młodego, pełnego siły i energii ozło- 
wieka, który tek niedawno jeszcze, jeżdżąc ze zgro
madzenia na zgromadzenie, z niezmordowaną wy
trwałością i temperamentem bronił swoich zapatry 
wań i za niemi agitował. Obecnie może Chamber
lain więcej jest przedmiotem obawy, niż miłości w 
Anglii, lecz zawBze pozostał najwybitniejszą oso
bistością w parlamencie i w krajn.

Jakkolwiek wielka jego ider celnego zjednoczenia 
państwa angielskiego prawdopodobnie pozostanie ja
szcze przez dłagie lata nieziszozoną, to w każdym 
razie znaczny postęp dotąd uczyniony w Anglii na 
poln wzmocnienia łączności i zbliżenia ku sobie ko
losalnych kolonii angielskich jest jego wiekopom- 
nem dziełem i zaałngą wobec ojczyzny.

1 ypadki w liosji.
Petersburg. D-snnnik Ttiece organ libe

ralnej większości, pi: je , że gabinet m.rsi ustą
pić, ponieważ nikt nie odważy się dumy roz
wiązać. Prezydent ministrów Goremykin był 
wczoraj w Peterhofie. Słychać, że definitywnie 
oświadczył on, że nic może rządzić z damą i 
prosił o pozwolenie albo dy misyonowania się, 
albo rozwiązania dumy. D-żOyzya jeszoze nie na
stąpiła.

Petersburg. W  budynku administraoyi 
trzeeiego korpusu armii w p i ln ie  dokonano re- 
wizyi, przy które, znaleziono pieczęć „Z  wiązku 
wojskowego*, oo świadczy o irtnieniu tego ro
dzaju stowarzyszenia.

Potamburg. Do Noto. Wrem. donoszą z 
Tyflisu, że na całym Kaukazie panuje wrzenie.

Warszawa. W czoraj zastrzelono znów 
dwóoh poliuyantów. Patrol dał Lilka strzałów 
i zabił jedną osobę, a kilka zranił.

Petersburg. Wozoraj rozpoczął się proces 
prueoiw organizaoyi robotniozej. Oskarżonych 
jest 62, których broni 28 adwokatów. Sviad- 
ków wezwano 400, z których 160 się nie sta
wiło. Głównym oskarżonym jest CLrustalew.

Petersburg. Duma annnlowat. 286 głosa
mi przeciw 62, 11 mandatów z gubernii Tam- 
bowskiej. W  kuloaraoh dumy sądzą, ie ten w y
nik. głosowania zdoła przekonać rząd, iż duma 
nie pozwoli na to, aby ftdminijtraoya wpływała 
n^ erybory.
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Zjazd Kółek rolniczych.
Jarosław, 3 lipoa. 

D ziś rozpoczęły się tn w sali „Sokoła* 
obrady V III Rady ogólnej Tow. Kółek rolni- 
ozych. Posiedzenie zagaił prezes Tow. Artur 
Oieleoki, noozem burmistrz Jarosławia dr.

I/ietzius powitał ' jazd imieniem miasta, ks. Je
rzy Czartoryski imieniem powiatu, p. W łady
sław Grabowski, prezes „Sokoła* witał gośoi 
jako gospodarz gmachu, p. Brykozyńsui imie
niem gal. Tow. gospodarczego, p. Stefa a K o
nopka imieniem krak. Tow. rolniozego. Radca 
dwora Straszkiewioz zawiadomił telegraficznie, 
że rząd podwyższył subwencję dla Towarzystwa 
Kółek romiozyoh o piąó tysięcy koron.

Dr. Bron. Dulęba przemówił na tem at: 
„Cze m Kółka rolnicze stoją i wskntek czego 
upadają ?“

dyskusyi nad sprawozdańi,m zabrał 
głos hr. Mieroszewski z Biskupio. Żądał zmia
ny organu towarzystwa na tygodnik, wydat
niejszej subwencji dla zakładania straży ognio
wych i zaknpna ukawek, wynalezienia odpo
wiedniego zajęoia dla uczniów krajowyoh szkół 
rolniozyoh, rozszerzenia działalno >oi towarzystw 
ogrodniozyoh; domagał się także ułatwień w 
zi rupi 'e nawozów sztucznych, pouczania w 
akoyi zakładania Kółek i kas Raiffersenowskioh, 
oraz wyjednania u rady szkolnej, aby nauczy
cielstwu ludowemu uie przeszkadzano w naj
mowaniu się sprawami Kółek.

Inspektor rouiiotwa Jan Wassnng żądał 
wydatniejszej subwencyi od krak. Towarzystwa 
rolniczego i skłonienia rad powiatowych do 
przystępowania na o słonków.

Mały łeijeton.
Ojechotc.

W a ń k a .
W ańka Źukow, dziewięcioletni maleo, od

dany przed trzema miesiąoami na naukę do 
szowoa Alaohina, w W igilię  Bożego Narodzenia 
nie kładł się spaó. Doozekcwszy się chwili, 
kiedy gospodarstwo z czeladnikami ndali sie 
do oerkwi, wydostał z szafy prynoypała flaszkę 
z atramentem, rączkę z zardzewiałem piórem 
i rozłożywszy pized sobą zmięty arkusz papie
ru, ją ł pisać. Zrazu wykręcił pierwsz * literę, 
spojrzał lękliwie kilka razy w okne i w drzwi, 
oglądnął się na ciemny obraz, od któiego na 
lewo i na prawo wisiały półki «  kopytami i 
westońnął.

Papier leżał na ławie, a on klęczał przód 
nią i pisał.

„K ochany dz Żdziu, Konstanty Makary oz! 
F iszę do W as list. Pozdrawiam W as w dzień 
Bożogo Narodzenia i życzę wszystkiego od 
Pana Boga. Nie mam ja ani ojca, ani matki, 
jeden ty wostałeś mi na świeoie*.

W ańka podniósł oozy na ciemne okno, 
w którem odbijał się blask świecy i żyw o sta
nął przed nim jogo  dziadek Konstanty Maka- 
rycz, stróż nocny a państwa Źywarjowyoh. 
Jest to maleńki, wątlutki, ltoz nadzwyocaj 
żwawy i ruchliwy staruszek, lat 66, z wiecznie 
uśmiechniętą twar. ą i piwnemi oo»,] ami. 
W  dzień śpi w kuchni dla służby, albo gawę
dzi z kucharkami, w nocy ubiera się w ob
szerny to?up i ohodząo dokoła zagrody, kołi 
oe. Za nim z opuszczonymi łbami b ó g a  stara 
Kasztnnka i piesek W jun*), nazwany tak od 
swej czarnej maóoi i ciała długiego, jak u łr,- 
sioy. Ten W jnn jest nadzwyczaj grzeozuy i 
uniżony, jednakowo łaskawie spoziera na swo- 
ioh i obcyoh, ale zaufaniem nie oiesuy się by 
najmniej. Pod jego  uniżonośoią i pokorą ukry
wa się podstęp i ohytrość. Nikt nie potrafi 
przebieglej podkraść się i ohwyoió za nogę, 
dostać się do lodowni lnb ukraść ehłopn kurę. 
Nierarmu też pokaleczono tylne nog’ , dwa razy 
aresztowano go, a każdego tygodnia bito do 
pół-śmieroi, leoz on wciąż wracał do żyoia.

Teraz, z pewnością d-?iad stoi w brami~, 
spoziera na jaskrawo-ozerwone okna wiejskiej 
oerkwi i tnpiąo nogami, gwarzy ze i łużbą. 
U pasa noni kołatkę. Staruszek klaska w ręce, 
dygooe od zimna i chichocząc, nozyp ic poko
jówkę lnb kucharkę.

„Nie chciałybyśoie tabao*ki?“ — mówi, 
podsnwająo im swojf tabakierkę.

Baby zażywają i kichają. Dziad wpada 
w zachwyt, zanosi uię od śmiechu.

Dają też i psom tabaki. Kasztanka kicha, 
kręei się i odohodzi obrażona. W jun zaś me 
kicha pr:.e s grzecznośó i kręci ogonem. A po
goda wspaniała, powietrze ciche, przeczyste i 
świeże. Noc oiemna, ale widać w iej całą z Ł»ia- 
łemi strzechami, z dymem, wijącym się 3 k o 
minów, z drzewami, usrebrzonemi szronem i 
z kupami śniegu. Całe niebo wysłane wesoło 
larugająoemi gwiazdami, a mleczna droga za 
rysowuje się tak wyraźnie, jakby ją przed 
święte,mi wym yto i wytarto śniegiem...

W ańka westchnął, zamaczał p 'óro i pisał 
d a le j:

„A  wozoraj miałem lanie. Gospodarz wy
wlókł mię za włosy na podwórze i obił pooię- 
glem za to, że tołysząo dziecko w kołysce, za
snąłem niechcący. A  kiedyś kazała mi gospo
dyni oc-yśció śledzia, a ja  zacząłem od ogona, 
a one. wzięła śledzia < jego głową biła mię po 
t./arzy. Czeladnicy śmieją się ze mnie, posy- 
łaią mię do szynka po wódkę i każą kraśó r  
gospodarzy ogórki, a gospodarz bije, czom ze
chce, a jeśó mi nic nie dują. Rano dają ohleba, 
na obiad koszy, no wieczerzę znów chleba, a- 
żeby oz<v u dali, albo kwasu, to sami żrą. A  
spaó każą mi w sieni, a kiedy ich dziecko 
płacze, to ja wcale nie śpie, tylko kołyskę ko- 
yszę. Koohany dziadziu! zrób miłosierny u- 

ozynek i zabierz mię stąd na wieś... Nie mogę 
wytrzymać... Kłaniam 0; się do nóg i wie 
cznie będę modlił się za ciebie do Boga, tylko 
mię stąd zabierz, bo jak nie, to umrę,

W ańka poci-gnął nosem, otarł swą bru
dną dłonią oczy i szloohjgf,

„Będę ci tabakę tarł — ciągnął dalej — 
będę się do Boga modln, a jak nie, to rznij 
mię, jak „bidorową kozę*. A  jak myślisz, że 
zajęcia dla mnie nie będzie, to ja  na rany 
Chr fi tusa, wproszę się do „pry kaszozyka* buty 
ozyśció, albo lamiast Fedki podpasi*ozema będę.

„Dziadzin koobany! nie wytrzymam, cał
kiem r.ie wytrzymam, słowem, śmierć jedna. 
Chciałem ja piechotą na wieś uoiekać, ale ba
tów ni« mam i mrozu się boję. A  kiedy uro
snę, to eiij za to karmió będę i krzywdy oi 
rob i nie dozwolę, a jak umrzesz, to modlić 
się za twoją duszę będę, jak za matką Pe
lagię...

„A  Moskwa miasto wielkie. Domy wciąż 
pańskie i koni wiele, a owiec niem a i psy nie 
złe. Z  gwiazdą tn ohłopcy nio ohodzą do 
,,Chryato8u“ nikogo nie puszczają, a raz widnia
łem w jednym sklepie za oknem wędki, sprze
dają razem z drążkiem i na różną rybę wcale 
dobro, a nawet taka jest jedna, że pudowego 
suma udźwignie I  w dzia łem  sklepy, gdzie 
strzelby sprzedają takie, ja t  te naszego pana, 
po sto rnbli może każda... A  w iklepaoh z mię-

*) Węgorz.

tem są cietrzewie 1 jarząbki i zające, ale gdzie 
00 strzelają — tego kupcy nie mówią.

„Koohany dniadziu, a kiedy n naszych 
państwa będzie choinka, to weź dla mnie p o 
złacany orzeoh i schowaj go do zielonej skrzyn
ki. Poproś par ienką Olkę, powiesz dla W ańki*.

W ańka głęboko westchnął i znowu spoj
rzał w okno.

Przypomniał sobie, że po ohoinaę dla pań
stwa zawsze ohodził jego dziadek i brał wnuku 
ze sobą, W esołe to były ozasy! I  dziad chrzą- 
kał i mróz ohrząkał i Wańku patrząc na nich, 
takie ohrząkał...

Bywało, dziadek, zanim wytnie choinkę, 
musi wypalić fajkę, powąohao tabaki i pośmiać 
się z przeziębniętego Wańk^...

Młode choinki, otulone snronem, stoją nie
ruchomo, czekająo, która z nion ma umrzeć? 
Aż oto, niewiedzieć skąd, wypadnie jak strza
ła, zając,,. Dziad n^j wytrzyma, a ty  nie 
krzykr ąó.

„Trzymaj, trzymaj... — trzymaj I Ach, ku
sy dyable! Ściętą choinkę niesie dziad do do
mu, a tam zabierają się do strojenia jej... — 
Najwięcej kłopotała się tem psnieuka Olga 
Ignatjewna, ulubiona Wańki. Kiedy jeszczo 
żyła matka W ańki, Pelagia, i służyła na dwo
rze za pokojówkę, Olga Ignatjewna karmił 
Wańka, a niemając nic lepszego do roboty, nau
czyła go  czytać, pisać, liozyó do stu i nawet 
tańczyć kadryla.

A  kiedy Pelagia umarła, sierotę Wańkę 
spro’ radzono do kuohni dla ozeiadzi, do dzia
dka, a z kuchni wyrria iiono do Moskwy, do 
szewca Alaohina...

„Przyjeżdżaj koohany dziadka — pisał 
dalej W ańka —  zaklinam cię na Boga i za
bierz mię stąd. Zlituj się nademną, sierotą nie
szczęśliwym, bo mnie wszyscy biją i jeść nie 
dają, a nnda taka, że powiedzieć trudno, wolą. 1 
płaozę. A  goapedarz tak mię w łeb trzasnął, 
że bez pamięci upadłem. Przepadłem ci ja, ja
ko p:ss najnędzniejszy... A  .jeszcze kłaniam się 
Alonie, krzywemu Jegorce i furmanowi, a har
monii mojej nikomn nie dawaj.

„Zostaję twój wnuk Iwan Łuków, kocha 
ny dziadzin przyjeżdżaj...*

W ańsa złożył we czwórkę zap.sany ar- 
kusz i w łożył go do koperty, kupionej wozoraj 
za kopiejkę. Pomyślawszy nieoo, zamaczał pió
ro i napisał adres:

Na wieś do dziadka.
Potem puskrohał się, pomyślał i dodał: 

„Konstanty Makuryoz*.
. Zadowolony, że ma nie przeszkadzano w 

pisaniu, wziął czapkę i t i t  okrycia wybiegł 
na nlioę.

Przekupnie ze sklepu z mięsim pow ie
dzieli mu, że listy rzuca się do pooztuwych 
skrzynek, a . ze skrzynek rozwczą je  po całej 
ziemi pooztowemi trójkami, z pijanymi wotni- 
oami i głośnymi dzwonkami

Ukołysany słodkiemi nadziejami, w godzi
nę późnie; spal snem twardym... Śnił mu się 
pieo. Na pieon siedzi dzjadek ze spuazozonemi 
nogami i czyta Ust kucharkom... Koło pieca krą
ży W jun i kręoi ogonem.

Ze sportu.
(Treeei Jeień tcyictgótu konnych we Lwowie).

Lw ów , 4. lipoa.
Wczorajszy trzeci i ostatni dzień tegoroczne

go moetingn lwowskiego odbył się przy cieli zej nt 
udziale publńznaśoi, co przypisać należy temn, że 
tegoroczne wyścigi konne we Lwowie nie wzbo 
dziły prawie żadnego zaintcresowaca. W piątek, 
jak wiadomo, ocób 1  towarzystwa było na torze 
bardzo mało; za to przybyło wieia ciekawych wi
dzów, którzy wypełn li drugą trybunę i tanie miej
sca parterów. W  niedzielę mimo niepogody ndział 
ciekawej publiczności był doić liczny, a to z po
wodu, że w niedzielę popołudniu wielu ludzi roz
porządza wolnym ozasem. Za6 wczoraj, gdy zabia- 
kfo publiczności niedzielnej, mimo wcale dobrej po
gody, zebrało eię widzów mało. A przebieg wyści
gów był tego dni t może najwięcej ze wszystkich 
trzech dni zi ji-iująoy. Przynajmniej nie zdarzyło 
się tego dn1’*, by do biegu stanął tylko jeden koń, 
lub konie tylko z jednej stajni.

Bisy. i iezuitaty były następujące:
I  Bieg z przeszkodami o nagrodę rządową 

1000 koron zwycięscy; meta 3600 m. Startowały 
cztery korne. Pierwsza przyszła „Wnuczka11 klacz 
rotm. E. Kollera, drugi „Podolahu, Totalizator 
6 : 6, 10. 12, 20: 24.

II. Hr. Alfreda Potookiego „Memoriał,* bieg 
ptasi 1 z metą 1600 m. i nagrodą 900 kor. zwy
cięzcy. Pierwszy przyszedł „Laudar*. p. E. Osta
szewskiego, druga „Acbillina* hr. O Potockiego. 
Była to niespodzianka, gdyż w niedzielę „Achilli- 
na“ bez wysiłku lekko pobiła „Laudora*. Totaliza
tor 6:26, 10:6a, 20:104.

III. Bieg porównawczy z metą 2000 m.; na
groda 1000 K. Startowały tylko trzy nonie. Pierw
szy przyszedł „Czefrano* hr. O. Potockiego, druga 
„V]»8tovka“ rotm. E. Eollera. Totalizator 6:7 IG, 14, 
20:28.

IV. Bieg sprzedaży koni półkrwi. Nagroda 
700 kor. zwyoięzcy, meta 2000 m. Pierwsza „Pu
ma,* klacz pana A. Trayora, druga „Augusta* hr. 
St. Siemieńskiego-Lewiokiego. Totalizator 5:11 10:22, 
20:44.

V. Bieg pocieszenK (płaski) z metą 1.000 
metrów i nagrodą 700 kor. zwycięzcy. Pierwsza 
„Madame Humbert* hr. O. Potockiego, drogi „Bij 
zabij* rotmistrza Kollera. Totalizator 6 :7 , 1 0 :14, 
20 : 28.

VI. Wielkie lwowskie Stceple chase z metą
4.000 m. i nagrodą 2.000 kor. zwycięzcy i na
grodą honorową dla jesdżci . Pierwsza przyszła do 
mety „Liszka* klacz rotm. E. Kollera pod właści
cielem, ktńry pomimo, iż przy braniu przeszkody 
spaał z konii, dosiadł go napowrót i dojechał do 
mety o pół konia przed „Lorą Darę* puna F. 
Bartoscha.

VII. Bieg pożegnalny z prz< szkodami, nagro
dą 700 koron i metą 2.400 metrów. Pierwszy 
przyszedł „Sunstar* pcrucznikr W. Beimera. To
talizator 6 :7 , 10: 1 % 20 :28 .

KRONIKA.
Lwów, 4 lipca.

Naczelny dyrektor poczt i telegiafów w 
Galicyi, J in Lubicz Seferowicz, powrócił już z 
Wiednia i objął urzędowanie.

Znluważenlu pomnika. Z Gródka donoszą 
W  nooy z dnia 28 na 29 czerwca iaLaś zbrodni
cza ręl a zbezcześciła i uszkodziła pomnik Jagiełły, 
stojący na Rynku. Odbito nogi, poniszczono tabli
ce z napie mi i umieszczono na pomniku aamsy 
ruskie, pełne obelg. Sprawcy, czy sprawców do
tychczas nie wykryto.

Komitet wykonawczy polskiego centrum 
ludowego uohwalil utworzyć własną orgamza-
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cyę wyborczą celem postawienia i przeprowadzenia 
kandydatów centrum przy wyborach do Bady pań- 
stwa i Sejmu. Na czele stanie Komitet wykonaw
czy, który zajmie się utworzeniem komitetów wy
borczych okręgowych; w okręgach, w których bę
dzie istniało niebezpieczeństwo kandydatury niena- 
rodowej lnb antichrześoijańskiej, polskie centrum 
ludowe pójdzie solidarnie z innemi stronnictwami 
narodowemi.

Koło polskie obradowało wczoraj nad kilko
ma ważnemi dla naszego ferajn sprawami. Prze- 
dewazystkiem, spo odczytaniu protestów lwowskiej 
Izby handlowe], Stow. kupców i t. d. przeciw pod
wyższeniu opłat pocztowych i telefonicznych, u- 
chwalono -interweniować w tym duchu w minister
stwie handlu. Omawiano sprawę kolei północnej, 
poczom uchwalono: domagać się naprowadzenia bi
letów powrotnych z Krakowa do Zakopanego; przy
śpieszenia budowy gmachu sądowego i gimnazyum 
w Stanisławowie; utworzenia większej liczby po
sad dla Polaków w centralnym zarządzie poczt; 
wreszcie domagać się, aby minimum płacy urzę
dnika, które nie pedpada pod egzekneyę, wynosiło 
2.400 koron rocznie.

Z  Rzymu piszą: Hrabia Henryk Badeni, syn 
J. E. hr. Stanisława Badeniego, wstąpił do Semi- 
naryum Polskiego w Rzymie, które przed laty za
łożone było przez xięży: Kojsiewicza i 8emeneńkę, 
i zostaje jak zawsze pod zarządem 00. Zmartwych
wstańców.

Zgoda z Rusinami z  Wiednia donoszą, że 
za pośrednictwem dr. Eóramsrza przyszło do kom
promisu między Polakami a Rusinami w sprawie 
rozdziału mandatów z Galicji. Polacy zgodzili się, 
aby przez wyłączenie z odnośnych okręgów pe
wnych gmin, Rnsini mieli zapewnionych 27 man
datów.

Pożar Od pioruna. Z Tarnopolskiego nam 
donoszą o pożarze domu państwa Leonowstwa Po- 
dlewskich, w Czernielowie Mazowieckim. W  sobotę 
dnia 1 lipca uderzył piorun w chatę jakiegoś wło
ścianina, położoną niedaleko budynków dworskich. 
Upał był straszny, desiscz wcale nie padał, a wy
suszona słoma strzechy owej chaty zajęła się o- 
gniem w jednej chwili. Niebawem wicher przeniósł 
ogień z tej chaty na najbliższe budynki dworskie, 
mianowicie na stajnie i wozownie. Wki ótce potem 
wskutek wzmagającego się wichru zajęły się inne 
budynki gospodarskie, jak stodoła, magazy , szo
pa, stajnie, a wreszcie oba dwory. Nieszczęście 
chciało, ie katastrofa wypadła właśnie w dzień, 
kiedy p. Leon Podlewski wyjechał był z demu w 
sprawach politycznych i obywatelskich. W domu 
więc tylko była p. Leonowa, z czterema malutkie- 
mi córeczkami i służbą. Ale dzielna ta niewiasta, 
pełna energii i silnej woli, zejęła się tak spręży- 
śoie organizacją ratunkową, że zdołała wyprowa
dzić cały remanent żywy ze stajen i obór, uastę- 
pnie wyratować kasę wertheimowską z papierami, 
pieniędzmi i dokumentami, jakoteź binrko męża ze 
wszystkimi rachnnkami i kontraktami, nadto klej
noty i srebra stołowe. Wszystko inne spłonęło, jak 
kolwiek wkrótce na ratunek dworu czernielowskic- 
go pośpieszyli z pomocą i sikawkami eąsiedzi naj
bliżsi, jak pp. Glogier, Kozłowski i Mianowski i 
dzielnie prowadzili akcyę ratunkową Siła ognia 
była tak wielką, ie naprzykład kiedy wynoszono 
fortepian z salonu i jnż dotarto z nim do drzwi 
ganku, nagle we drzwiach zajął się on ogniem, a 
ludzie co go nieśli, nciekli corrędzej w popłochu. 
Spłonęły tedy wszystkie ubrania, futra, bielizna, 
wszystkie meble, obrazy, sprzęty gospodarskie, za
pasy spiiarniane, słowem, takie mnóstwo rzeczy do
mu bardzo zasobnego, że strata wynosi około 100.000 

Jc2ys:c li+yi+r byl̂ -Ł&sgpfccacse, * meble 
zaś i sprzęty dopiero spisywano do ubezpieczenia. 
Dodać jeszcze należy, że jak gdyby dla dokonania 
zburzenia, deszcz lnnął dopiero wtedy, gdy pożar 
znissczył budynki i ozęść uratowanych mebli stała 
w parku na wolnem powietrzu.

Pozbawiona zupełnie dachu w swoim majątku 
rodzina pp. Leonostwa Podlewskich przeniosła się 
na razie do Czołhańszczyzny, do państwa Konra- 
dostwa Glogierów.

Ze szpitalika ŚW. Zofii. Tymi dniami od
było się w wielkiej sali ratuszowej walne zgroma
dzenie członków Tow. szpitalika św. Zofii pod 
przewodnictwem dr. Festenburga, Po przyjęciu 
sprawozdania s czynności za rok 190b i udzieleniu 
zarządowi absolntorynm z rachunków, wybrano do 
komitetu dr. Karola Hornunga, a do komisyi re
wizyjnej dr. Józefa Różańskiego.

Liczba chorych dzieci w roku 1905 w szpi
talu św. Zofii stale łeczonyoh wynosiła 1.610 z 
84.564 dagami leczenia; prócz tego przyjęto na 
żądanie rodziców 26 dzieci (570 dni leczenia) na 
I-szą klasę, pobierając niewielką opłatę. Oprócz 
dzieci przyjęto do szpitala i utrzymywano 61 ma
tek (641 dni pobytu) karmiących, które ze wzglę
du na dobro swoich dzieci musiały pozostawać 
przy nich w czasie choroby. W  leczeniu w Iwo
niczu pozostawało 42 dzieci z 1.784 dniami leczenia.

Dochód Tow. w roku ubiogłym wynosił kor, 
89,310, z czego na rok przyszły pozostało 259 
kor'n. Stan funduszu zapomogowego, powstałego 
staraniem profesorowej p. Jadwigi Sehrammowej, 
wynosi 6.667 koron.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Nowem Mieście z roczną płacą w kwocie 1.000 K. 
i ryczałtem na objazdy w kwocie 450 K. rozpi
suje Wydział powiatowy w Dobromilu. Podania 
do 31 lipoa.

„Śmigus". Tytułową kartę najnowszego nn- 
mern z dnia 1 lipoa zdobi wielce ndatny rysunek 
naszego malarza Marcelego Harasimowicza, przed
stawiający satyryczną apoteozę dyrektora Pawli
kowskiego, mianowicie: „projekt pomnika, jaki swe
mu wielce zasłużonemu dyrektorowi zamierza wy
stawić — Dekadencya". Z niozmiernie obfitej tre
ści aktualnej zanotujemy tytuły bodaj tylko kilku 
utworów: „Ruska Maraylianka", „Maków cz i
Asnyk", „Dokąd jechać „Wystawa antialkoho- 
liczna", „Koń z jarmarku krajowego" (fejleton) 
„Icyk L ’istvogel o wyścigach", „W  sezonie popi
sów muzycznych" itd. Prócz tego jest dalszy ciąg 
przygód Balsama, opisanych przez „Przyjaciela", 
z rysunkami Kruszewskiego p. t. „Balsam w Pa
ryżu", obfita kronika krakowska i prowincyonalna. 
Dla amatorów lekkiej lektury, na lotnie wczasy, 
na wsi, a niemniej dla niewolników miasta w cza
sie skwarnego lata — numer poprostu idealny.

Katastrofa kolejowa, która wydarzyła się 
onegdaj na stacyi Salisbnry (o czem doniosły tele
gramy), miała następujący przebieg : W  nocy z
soboty na niedzielę tak zwany amerykański po
ciąg ekspresowy wyjechał s Plymouth, wioząc 39 
podróżnych pierwszej klasy, jednego drugiej, a 
trzech trzeciej klasy. Byli to prawie bez wyjątku 
bogaci turyści z Ameryki, dążący do Londynu. 
O godzinie 2 po północy przybył pociąg z ogro
mną szybkością na stację w Salisbnry, na której 
wedle planu jazdy, wcale się nie zatrzymywał. Za
ledwie przejechał przez stację, lokomotywa na 
silnym skręcie wyskoczyła z szyn i prując ziemię, 
wpadła na specyalny pociąg, wiozący mleko. Na 
miejscu katastrofy znajduje się wiadukt. Otóż lo
komotywa, nderzywszy jo przyczółek żelazny wia-

j duktn, stanęła na tylnych kołach, przewróciła się 
następnie i przygniotła maszynistę i palacza. Obok 
lokomotywy przeleciał pierwszy wagon osobowy i 
uderzyi również o przyczółek mostu, rozbijając się 
na drobne szczątki. Straszliwie pokaleczone zwłoki 
po iróżnych wyrzucone zostały na ulicę pod wia- 
dnktem. Drugi i trzeci wagon osobowy wpadał po 
kolei na pierwszy, tworząc ogromny etos zgrucho- 
tanego drzewa i pogiętego żelaza. W  tyle był 
przyczepiony do pociągu wagon z kuchnią i pa
kunkami. Konduktor zdołał zapomocą hamulca za
trzymać ten WBgon, który też pozostał na szynach. 
Ogromny łoskot obudził pogrążonych we śnie mie
szkańców sąsiednich ulic. Z wielu domów pospie
szono służbie kolejowej z pomocą około ratowania 
rannych i wydobywania zwłok z pod rozbitych 
wozów. Dopiero po kilkn godzinach zdołano wydo
być tych, którzy jękami dawali znaki, że żyją. Pe
wien podróżny wyciągnął z pod gruzów zwłoki 
kobiece bez głowy. Była to jego żona, którą przed 
kilkunastu dniami poślubił w Nowym Jorku. Mia
sto Salisbnry, stolica hrabstwa Wiltshire, liczące
20,000 mieszkańców, leży na punkcie skrzyżowania 
się kolei „Great-Western", tudzież „London and 
South-Western".

Lwowski Sokół Macierz" urządza dnia 15 
bm wyoieczkę do BuSka na uroczystość sokolą, po
łączoną z ćwiczeniami gimnastycznemi, jaka się 
tam w tym dniu odbędzie.

Uroczystośó poświęcenia kamienia wę
gielnego pod budowę Sokolni w Kałuszu odbędzie 
się w niedzielę 8 bm. Komitet nprasza wszystkich 
interesujących się sprawą sokolą o liczny zjazd 
dla podniesienia tej uroczystości.

Bursa Polska w Tarnopolu ogłasza niniej- 
szem konkurs na 68 miejsc na rok szkolny 1906/7. 
Przyjęci będą tylko synowie niezamożnych rodzi
ców zamiejscowych, narodowości polskiej, wyznania 
chrześcijańskiego, chcący uczęszczać do szkół śre
dnich, seminarynm nauczyciel, i szkół ludowych w 
Tarnopolu. Rodzice i opiekunowie, pragnący umie
ścić swych wychowanków we wspomnianej bursie, 
mają wnieść podanie do Zarządu Bursy do końca 
lipca br., do którego należy dołąozyó: 1) świade
ctwo szkolne z ostatniego półrocza z postępem ce
lującym, a najmniej dobrym; ’ 2) świadectwo ubó
stwa ; 8) pisemne zobowiązanie do opłaty miesię
cznej 16 kor. Nadto obsadzone będą 2 miejsca bez
płatnie a) fundacji JWPana Leona Korczak Horo- 
dyskiego i b) śp. Ignacego Bogorya Podlewskiego. 
Ubiegający się o bezpłatne miejsce fundacyjne ad 
a) wnoszą podanie w terminie wyżej podanym 
wprost do kolatora JWPana Leona Korczak Horo- 
dyskiego w Tłnsteńkiem o. p, Horodniea, zaś ad b) 
na ręce kuratora fundaoyi JWPana Leona Bogorya 
Podiewslkiego w Czernielowie mazowieckim o. p. 
Romanówka.

Ucieczka więźnia z sali sądowej. Podczas 
wczorajszej popołudniowej rozprawy przeciwko szaj
ce dziesięciu złodziei, oskarżonych o mnóstwo kra
dzieży, a między innemi o okradzenie gklepn p. 
Maksymowicza, zbiegł z sali rozpraw członek tej 
szajki Oziasz Grosstern/ oskarżony o współudział 
w kradzieży, ponieważ nabył skradzione srebro sto
łowe, wartości 1.200 kor. Grosstern, widząc po prze
słuchaniu świadków, że nie uda mu się wyjść cało, 
uciekł. Zbiegł on około godz. 6 podczas przerwy, 
wmieszawszy się między s/>acernjącą na korytarza 
publiczność.

Portyer gmachu sądowego widział wprawdzie 
wychodzącego z gmachu jakiegoś człowieka bez ka- 
peluaza, nie przypuszczał jednakże, aby to był are- 
satant. Grosstern nie uniknie jednak kary, bo roz
prawa. prowadzona będzie w jego nieobecności, a 
ncieęzks. zaostrzy ją.

Bankruotwo. Na lwowskiej giełdzie zbożo
wej wielkie wrażenie wywołała wiadomość o ban 
kructwio trzech tutejszych firm handlu mąką en 
gros. Wszystkie te trzy firmy są izraeliekie. Su
ma ich bankructwa dochodzi paru milionów. Na
zwisk ich nie podajemy, bo toczą się jeszcze roko
wania z wierzycielami. Wspólnik jednej ■ tych 
firm zbiegł podobno do Ameryki.

Temperatura dnia 2-go lipca o gods. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej —j-17, we Lwo
wie - f  13, w Tarnopolu —j—17, w Czernioweach —j—IB, 
w Wiedniu +  14, w Salcburgu +  12, w Graco -j- 12, 
w Pradze-|-12, w Tryeście+ 1 8 , w Abbazyi —f-17, 
w Ragusie -(-23, w Budapeszcie + 1 6 , w Berli
nie -(-16, w Hamburgu —(-13. w Monachium + 1 1 , 
w Zurychu - f  18, w Genawie + 1 6 , w Lugano + 1 6 , 
w Anglii + 1 2 , vt Paryżu + 1 3 , w Biarritz +  17, 
w Nizzy + 2 1 , w północnych Włoszech + 1 6 , 
we Flcrencyi + 2 2 , w Rzymie+ 2 1 , w Neapolu 
-f 22, w Palermo ■+ 20, w Madrycie + 1 8 , w Sztok
holmie +  18, w Petersbsrgn + 1 8 , w W ilnie+ 1 4 , 
w Warszawie + 1 4 , w Moskwie +  19, w Kijowie 
+ 1 8 , w Odessie +-21, w Serajewie + 1 4 , w Belgra
dzie +  16, w Bukareszcie + 2 4 , w Sofii + 1 7  w Kon
stantynopolu +  24. w Atenach + 2 7 . (Temperatura 
według Celsrusza).

Deszcze w Czechach, w Galicyi, na Węgrzech, 
we Włoszech, w Niemczech i w południowej Ro- 
syi. Upały ogromne we Włoszech, w Hiszpanii i 
na Półwyspie Bałkańskim.

Zmarli. W  Tyśanieniczanaeh Olimpia Góre
cka, wdowa po staroście w 60 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  14 R. 
w poł. -+  20 R. w cieniu, +  28 na słońcu. Bar. 
770. Spada. Chmurzy się.

Dobra posada.
Ojciec. Czas, mój synu, żebyś sam na seryo 

pomyślał o swojem utrzymaniu...
Syn. Sądzisz więc, ojcze, ie powinienem się 

już ożenić ?...

Pielgrzymka d o Ziemi Świętej. W  pierw 
szych dniach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rusinów galicyjskich pod przewodni
ctwem X, Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo
limy, Betleem ect. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilku xięiy łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polskich, postanowił komitet urzą
dzający pielgrzymkę utworzyć specyalną piątą gra
pę dla me-Rusinów. Csny z całem utrzymaniem 
są następujące: I kl. 450 K., II kl. 400 K., III kl. 
800 K. Zgłoszenia ty lk®  do I  go sierpnia.
Wszelkich informacyi udziela komitet pielgrzymki 
do Ziemi św.: Lwów, plac św. Jura 1. 5. Piel
grzymka potrwa 3 tygodnie.

’ centryczni akrobaci na potrójnym reku. Jeżeli do- 
: damy do tego panią Palaggi w niewidzianej do- 
t tychczas nigdzie scenie transformacyjno-bioskopo- 
wej, przewyborny komiczny duet holenderski Bla- 
zer, zręcznych żonglerów piłkami Ernesto and Wil- 
fredo i kwintet Yulesa, pięć młodych, ładnych ko- 
biec, śpiewających wybornie i tańczących z niepo
równaną werwą, to zrozumiemy dlaczego program 
ten ułożony ze smakiem i artystyczną miarą, go
dną pierwszorzędnej sceny, cieszy się tukiem ol- 
brzymiam powodzeniem.

M idowisks i koncerty.
Colosseum wystąpiło z d. 1 b. m, z zu

pełnie nowym wspaniałym programem i sprawiło 
licznym wili _  prawdziwą niespodziankę, gdyż 
zaangażowało a Msitti V. Wilkes, śpiewaczkę 
kreolską, p liad jącą wfipaniały głos, a nadto od
znaczającą się przepychem tualet i przepięknymi 
brylantami; ; mnę Aspidę, wirtuozkę na arfie, ar
tystkę pierwszorzędnej wartości, olśniewającą tech
niką i siłą tonu — i The great Yoscarony’s trio 
wzbudzające sensacyę niesrwyfele karkołomnemi ówi- 

, czeniami ikaryjskiemi. Po wybuchach nieustannej 
* wesołości przy produkcjach brzuchomówcy F. Stei- 
' dlera, krzeszącego perełki prawdziwego humoru; 

zdumiewają widza The Sapho, pierwszorzędni eks-

momiczna*
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 

Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra
kowie na Kleparzn dnia 3 lipca 1906 roku.) — 
Tendencja dzisiejszego targu była słabą. Pszenicy 
i owsa dowieziono mało, z powodu czego ceny się 
utrzymały. Zbyt żyta był trudnym i ceny uległy 
dalszej zniżce. Inne artykuły bez zmiany.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-76—
910 kor., czerwoną od 8-60— 8‘96, żyto od 610— 
6'26, jęczmień od 7'SO— 7 70, owies od 8-00— 8 50, 
groch zwykły od 8'75— 9'76, groch „Viotoria“ 
od 10 60— 1150, groch do siewu na paszę od 
0-00— 0000, wykę nową cd 8‘00— 9'00, bobik od 
7"00— 7 20, knknmdzę starą od 0'00— 0-00, kuku- 
rndzę nową od 0*00— 0-00, Cinąuantino od 8-00— 
8’20, otręby pszenne od 6 00— 610, otręby żytnie 
od 6-25— 6-40, rzepak od 13 00— 18 25, Wszystko 
za 50 kilogramów.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 3 lipoa.

(Z). Nagłe oziębienie się temperatury i na
stanie deszczów bndzi pewne obawy wśród rol
ników na Węgrzech, gdzie roboty około żniw 
są już w pełnym toku, zwłaszoza roboty około 
sprzętu żyta, chociaż i pszenicę w wielu miej
scach już iną. Gdyby deszoze potrwały teras 
dłużej, mogłoby to wpłynąć niekorzystnie na 
jakość pszenicy i żyta. A  do tej pory zapowia
dała się ona wyjątkowo dobrze. Na tutejszym 
targu pokazywano już dziś próbki nowej psze
nicy s  doliny Cisy i przyznać trzeba, że gdy 
by faktyczny zbiór odpowiadał tej próbce, to 
żniwa węgierskie byłyby w tym roku wyjąt
kowo świetne. Także próbki żyta przedstawia
ją się bardzo ładnie.

Dla kukurudzy jest obeone oziębienie się 
temperatury, tudzież opad deszczowy bardzo 
pożądane, a takie jęczmień i owies tylko zy
skać mogą na tem, oczywiście pod warunkiem, 
żeby słota nie trwała długo.

W  Rumunii rozpoozęto także już żniwa. 
Go do pszenioy, wypadną one — jak się ida- 
je  — ilościowo bardzo dobrze, co do jakości zaś 
średnio.

Ceny pszenicy i żyta obniżyły się o 
10 halerzy na 50 kilogramach.

Notowania cen za 50 kilogramów 
Wiedeń są następujące:

Za pszenicę oisańską (77 do 82 
8+5— 9’00, za banatkę (76 do 80 kilo) 
do 855 , za słowacką (76 do 81 kilo) 7 85 do 
8+0, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 685  
do 7 00.

Za żyto słowaokie (72 do 74 kilo) 6'85 
do 7‘00, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'70— 6*95, za anstryackie (71 do 74 kilo) 6 80 
do 7*00.

Jęczmień na paszę 7 2 6 —7+5.
Za kukurudzę węgierską 6’65 do 680, 

Cinąuantin 7'85—8 30.
Za owies węgierski w poślednich gatun

kach płacono 0 00—0 00, średnie gatunki 9’60 
do 989, prima 975— 1010.

wnież i stowarzyszeniom spożywczym po 
miastach,

Co do dzi łu handlowo-rolniczego, to ży
czy sobie, aby zarząd główny nie tworzył oso
bnej spółki, leoz porozumiał się co do fuzyi i 
współdziałania syndykatu Tow. rolniczego w

5 do

loco

kilo)
8-05

nowe opóźnienie, leoz * drugiej strony utrudni
łoby przydzielenie robót firmom krajowym.

Następnie dr. Kórber mówił obszernie o 
rokowaniach z Unionbankiem i powtórzył, że 
nie istnieje żadne zobowiązanie między pań
stwem a Unionbankiem; rząd ma do czynienia 

Krakowie i oddziału handlowego gal. Tow. gos- tylko z konsoroyum. Mówca stwierdza, że oałą 
podarozego we Lwowie ze związkiem handlo- sprawę uregulowano na podstawie uchwał rady

(Depesze porannej.
Londyn. W  izbie wyższej lord Yersey za

pytuje, ozy przy sposobnośoi wizyty floty an
gielskiej w  portaoh rosyjskich będzie się wy
magać od marynarzy angielskioh, aby się zbra
tali z marynarzami rosyjskim i, którzy brali 
ndział w napadzie na rybaków angielskioh 
podozas wyprawy admirała Rożdestwieńskiego. 
Wskazał na okrucieństwa w Roayi spełniane 
w ostatnich ozasach i na rzezie żydów i pod
niósł, iż to wszystko powinno skłonić rząd do 
tego, aby się wstrzymał od wszystkich kroków, 
które można interpretować tak, jakoby Anglia 
z zadowoleniem lub oboję^nośoią na wypadki te 
spoglądała.

Ponieważ sekretarz stanu lord Fritz Mau- 
rioe prosił, aby ty oh spraw nie poruszano, 
przeto Izba przeszła do porządku dziennego.

Paryż. W  prooesie Dreyfusa generalny 
prokurator postawił wniosek o kasację wyroku 
bez przeprowadzenia nowej rozprawy.

Kilonla. Cesarz Wilhelm rozpoczął swą po
dróż na półnoo.

Hamburg. W e wtorek popołudniu runął z 
wielkim łoskotem dach kościoła św, Michała. 
Cały szereg domów stoi w płomieniach, a silny 
wioher utrudnia akcyę ratunkową. Wreszcie o 
godz. 6 udało się straży ogniowej zapanować 
nad ogniem.

Hamburg. Kościół św. Michała spalił się 
do szczętu. Pozostały tylko mury. Nadto 20 do
mów padło pastwą płomieni.

(Depesze popołudniowe)■
Jarosław. Dzisiejsze posiedzenie Zjazdu 

Kółek rolni ozy oh otwarto o godz. 8 rano. Na 
wstępie przewodniczący donosi o rezygnacyi 
d-ra Jana Kantego Steczkowskiego z wioepre- 
zesury, i prosi o upoważnienie wyrażeni; mu po
dziękowania za długoletnią pracę dla Towarzy
stwa Kółek rolniczych. Uohwalono jednomyślnie.

W  dalszym oiągu swoich wywodów dy
rektor Adamski, kończąo swój referat, mówił 
0 pośrednictwie zarządu głównego w sprawie 
zaknpna artykułów rolniczych i proponował 
założenie spółki handlowej Kółek rolniczyoh pod 
kierownictwem zarządu głównego. Chodzi o to, 
aby wytworzyć ozysto naszą instytuoyę. Kółka, 
należące do spółki, muszą pewne artykuły za
kupywać u n ie j; będzie to więc przymus za
kupu. Dalej proponuje mówca udziały 50 kor., 
porękę dwukrotną, a organami spółki byłyby 
zarząd spółki, rada nadzorcza, składająca się 
z 10 członków, i walne zgromadzenie.

W ywiązała się dyskusya.
Przemawiał delegowany Jan Maoiała z 

W iązownicy, potem dr. Stef czy k, który nawią
zując do referatu p. Adamskiego, podał histo- 
ryę związku handlowego, który był pierwotnie 
instytucyą kółek, a na który kółka mogły mieó 
wpływ  większy, gdyby wyzyskały korzyści 
statutu. Proponuje utworzenie działu spożyw
czego związku handlowego, -osobną instytuoyę, 

| któraby dostarczała kółkom towarów, jak ró-

wym Kółek rolniczyoh. Wreszcie jest zdania, że 
pożądaną jest rzeczą, aby ta oentialna organi- 
zacya dla hendlu rolniczego zajęła się także 
ułatwieniem zbytu produktów rolniczyoh T o 
warzystwom, Kółkom i Spółkom rolniczym.

Del. Józef W r ó b e l  wniósł o założenie 
więcej sfacyi doświadczalnych dla nasion rol
niczych w kraju.

Przemówienia pp. Adamskiego i Stef czy - 
ka stały się esią toczącej się następnie dysku- 
syi, w której głos zabierali pp. Mięsowioz, 
Smagała, Maurizio, Konopka, zgadzając się 
przeważnie z wnioskami dr. 8tefozyka, je 
dnakże z uwzględnieniem, że Bprawa ta je
szcze nie jest dojrzała do stanowczej decyzyi.

Bar. Konopka proponuje następującą re- 
zolucyę: Rada ogólna pod względem handlu 
rolniczego oświadcza się za cen trilizacyą oo do 
zakupna towarow, a za deeentralizaoyą w spra
wach sprzedaży, dalej za przeobrażeniem kółek 
w organizaoyę zarejestrowaną dla handlu rol
niczego, Rada odsyła wnioski dyr. Adamskie
go napowrót do zarządu g łów nego, który 
w myśl powyższej rezoluoyi starać się ma 
o rozwiązanie kwestyi i przedłożeni-1 jej przy
szłej radzie.

Przemawiali następnie dr. Dulęba i Mar
cin Ochab.

Godzina 11. Dyskusya nad tym tematem 
trwa dalej,

Kraków- Kilkunastu syonistyoznyoh słu
chaczy uniwersytetu Jagiellońskiego urządziło 
dziś rano demonstracyę przeciw prof. Sternba- 
cbowi w sali wykładowej, wznosząc okrzyki i 
usiłując niedopuśoió profesora do głosu. Inter
weniował rektor prof. Morawski, poozem de
monstranci opuścili salę. Rozdali oni odezwę, 
zarzucającą prof. Sternbachowi, że swoją dzia
łalnością szkodzi społeczeństwu żydowskiemu 
w Radzie szkolnej krajowej.

Kraków. Dziś o 9 rano odprawił w tnt. zbo
rze ewangelickim pastor Karol Michejda ze Sko
czowa nabożeństwo żałobne za duszę Mikołaja 
Reya z Nagłowic. W  kazaniu zaznaczył, że społe
czeństwo ewengieliokie jako cząstka naroda pol
skiego uważało za właściwe wziąć ndział w obcho
dzie pamięci narodowego pisarza, tem bardziej, że 
związał on tak silnie ewangielików ze społeczeń
stwem polskieni, ii ktoby ich chciał z tego społe
czeństwa usunąć musiałby usunąć i Reya.

W  nabożeństwie wzięli ndział: Mikołaj hr.
Rey, piezydynm i członkowie Zjazdu, oraz star
szyzna gminy ewangielickiej.

Poznań. Dziennik poznański podaje z pe- 
wnem zastrzeżeniem nadesłaną mu wiadomość, że 
tutejszej Akademii grozi zamknięcie. Wszystkie ro
boty przygotowawcze przerwano, a minizterstwo 
nakazało zawieszenie wszelkich prac.

Warszawa Zapadł wyrok sądu wojenne
go w sprawie wojskowo-rewolucyjnej organi- 
zaoyi. Skazano na 4  lata ciężkich robót Ale
ksandra Petrenkę i studenta Sergiusza Bo
guckiego za należenie do stowarzyszenia za
wiązanego w oelu obalenia przemocą istnieją- 
oego ustroju państwowego, Następnie jako 
winnych propagandy w wojsku skazano Euge
niusza i Zofię Pisarewskieh, nadpor. sapera Mi
kołaja Friaata, dwóch oficerów artyleryi i kilku 
szeregowców skazano na twierdzę od 10 mie
sięcy do 3 lat.

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
powołał do Petersburga urzędnika policyjnego 
z Białegostoku, który jest podobno sprawcą 
tamtejszego pogromu żydów.

Petersburg. W czoraj rozpoczęła się przed 
tutejszym sądem rozprawa przeciw deputowa
nym robotniozym, oskarżonym o to, że przygo
towywali zbrojne powstanie. Rozprawę odro
czono z powodu nisjawienia się ważnych świa
dków. Przy ogłoszeniu tej decyzyi przyszło po
mimo obecności znacznej liczby polioyi i woj
ska do manife tacy i. Oskarżeni wołali do publi
czności : „Przyśpieszcie rewolucyę 1".

Poczdam. Następczyni tronu Cecylia po
wiła dziś syna.

Londyn. Daily Telcgraph donosi, że admi- 
ralicya zamierza przerobić wszystkie torpedo
wce tak, aby były opalane naftą i nie musiały 
wozić ze sobą węgla.

Caltdnlsetta (w Sycylii). Robotnicy kopalni 
siarki wczoraj proklamowali etrejk generalny, po
ozem przeciągali ulicami miasta, obnosząc sztan
dary i zmuszając kupców do zamykania sklepów. 
Przyszło kilkakrotnie do starć s żandarmeryą i 
wojskiem. Wojsko strzelało i zraniło 7 osób.

Hamburg. O pożarze 
okiego św. Michała, położonego w centrum 
miasta, donoszą dzienniki: Pożar spostrzeżono
dopiero, gdy już cała wieża stała w płomie
niach. Wieczorem wieża się zawaliła; ogień o- 
g&rnął okoliczne bydynki. Kościół pochodzi z 
X V III  w.; sądzą, że nie da się go uratować. 
Jeszcze dotychczas pożaru w zupełności nie u- 
gaszono. Niewiadomo, jak ogień powstał. Utra
ciło życie czterech ludzi, mianowicie pełniąoy 
służbę na wieży telegrafista pożarowy, oraz 
dwaj mechanicy i jeden zegarmistrz, którzy w 
czasie wybuchu pożaru zajęci byli na wieży. 
Czternastu członków straży ogniowej zostało 
zranionych podczas akoyi ratunkowej.

ministrów za zupełną zgodą ministrów, w któ
rych sferę działania rzeoz ta wchodziła. Cała 
transakoya została przeprowadzona ze skrupula
tnością, którejby życzyć sobie należało we 
wszystkich wielkich interesach. Chcę to — po
wiada dr. Kórber — głośno tu wypowiedzieć 
dla wszystkioh uczciwych ludzi.

Dalej obszernie wyłuszoza szczegóły umo
wy i oświadcza, że gabinet jego nie wziął ża
dnej zaliczki, jedynie tylko zaliozkę zaciągnął 
u swego sumienia i swej odpowiedzialności, 
uznająo, że przerwa w pracach Izby posłów 
nie powinna wpływać na wstrzymanie robót 
przy porcie tryesteńskim. On i jego koledzy 
są przekonani, że konstytucya nie została na
ruszona, że wszystko, oo się stało było nieod- 
zownem i nieoierpiało zwłoki. Postępowanie 
było w zupełności poprawne i odpowiadało naj
ostrzejszym wymaganiom etyki.

Posiedzenie trwa dalej.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 4 lipoa. Pp. Waligórscy 

■ Trutyna. K. Galnsiński z Zakopanego. J. Grun
wald z Worochty. W. Landesberg i B. Jarski z 
Tarnopola. Dr. N. Nebenzabl z Sanoka. K. Łnka- 
siewioz z Podłażą. Pp. Kędzierscy z Meryszczowa. 
W. Strzelecki z Nowoazyc. Pp. Zatorscy z Niwiat- 
ki. R. Barańaki z Lisek. 8. Wilczek z Sambora, 
L. Troger z Wiednia. P. Miihlnerowa z Borszczo- 
wa. P. Pnntachertowa z Rozważa. J. Miliński z 
Helenkowa. P. Kossakowski i N. Staniszewscy z 
Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel t komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dniB 4 lipca. A. Reisowie z Ja

sła. A. Perl z Czerniowiec. A. Pieczarka z Krako
wa, A. Knntz ze Stanisławowa. M. Wrena z Doli
ny. N. Wysoczański z Sambora. I. Weiss z Wie
dnia. S. Lenczowski z Brzeżan. A. Wohlfarth z 
Wiednia. I. Nenmann z Wiednia, I. Fischer z Ro
hatyna, Z, 8tyber z Zagórza. F. Brezina z Wie
dnia. H. Sabat z Kossowa. W. Chądzyński z Na- 
dwórnej. Z. Pomiankowski z Borysławia. C. Ko
pacz z Białego Kamieńca. M. Zimmerowie z Miku- 
liniec, 8. Cięglewicz z Jasła. A. Pniewski z Kra
kowa. I. Dentscb, H. Blaser z Wiednia.

LWÓW i  lipca. ('£ istaj, S.*xdW..J)
Obhoie. 1- w
A k e y «  Sole] gaj. R»ro>* Ludwika j>e

400 Kotoc —.— tło — Roiej  Lwowski-Oierc.-Jaatz 
po 400 feor. do F06—. Banku bijoteoznego pr
3500 f tr 970.10 80 5Ml, A kr”,*, yarbfirsii w Bseseowic
pc 400 kor. -• - do — —. Tow budowy wagonów
rr Sanoku po 500 kurem — 8fl , Banku <i!» handlu
i przemysłu po 400 k. do 195‘

L is ty  z a s ta w n e  •» 100 K Banka bipot. jsj*'ie 
6 proc. lo*. w 50 !at. i  10 proc. prem. 1!1T>0 do 090.0*.
4 i pół prro. Soi w 50 *at 100,60 dc 101-20, 4 oo. ir*
w 80 lat S8 85 do 9*i-( 5 Banku kraj. 4 i pół pr e lo* W 
6] i».i. lfl.80  do 102 00. Banin kraj. 4 proc. Ine w 57 la- 
-8  70 do 09 40, Tow, Lrat,'. Gal, zieibakie 4 proc. 1T esj'# 
*ya) 007 0 do ooeo, •{ j-ri e. ii>» w 4) i pół latach 99-60 
do 00.00 4 proo. lo# w 56 iat 98 7< do 99’40.

Obligi *a 100 tiai. fund. prcpmacyjnegc 4 pro 
99.50— KlO'20 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 101 ,#C 
do — .—. Komnn. Bar ku kraj. 4 i pół proc. (Biej emieyi) 
101.20— 101.90. Komnn. Banka kraj. (4ej em.) 68.70 do 
69.40. Kolojowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.88 do 99,50. Pełyozki kraj a roku 1876 
4‘ /« proc, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.00 — 99,70. 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.70 do 98.40 
W *  po 800 koron tOO.60 lOt.80.

Ruch pociągów kolejowych.
środkowo - europej-

Kada państwa.
Wiedeń. Komisya budżetowa zebrała się 

dziś na narady. Przybyli teź byli ministrowie 
Kórber, Cali i Boehm-Bawerk, celem odpowia
dania na ułożone przez subkomitet pytania w 
sprawie budowy portu w Tryeście. W yrazili 
oni podziękowanie, że dano im sposobność zu
pełnego wyjaśnienia sprawy.

Dr. Koerber podniósł, że w ciągu 17 se- 
syj Rady państwa nie wniesiono przedłożenia 
o rozszerzeniu portu w Tryeście, ponieważ wy- 

j datki na budowę miały byó pokryte z b ieią- 
i cego budżetu. Dotyczące raty częśoiowe zostały 
| przez prowizorya budżetowe zaakceptowane — 
’ i nikt nigdy w Radzie państwa nie podniósł 
, zarzutu przeoiw temu postępowaniu gabinetu. 
Co się tyczy rozpisania ofert, to nie uczyniono 
tego raz z powodu koniecznego przyspieszenia 
robót, powtóre, ponieważ było się związanym 
terminem złożenia miliona koron, przyznanego 
przez gminę m. Tryestu.

Dr. Kórber powołuje się dalej na uchwa
ły przybocznej rady kolejowej i przemysłowej, 
w których domagano się usilnie sanaeyi nieod
powiednich stosunków w porcie tryesteńskim. 
Wreszcie rozpisanie ofert nietylko wywołałoby

wsiny od 1 maja 1906 według czasu
skiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa. 8.31*, 1.30, 8.40*. 6 50, 8.45, 6.26, 9.80* 
Z Riesiowa: 10.96.
Z Podwołociyk na dworeec główny: 7,20, 11.45, 8.20,

6.50, 10.80.
Z Podwołoosysk na Pod mamcie: 2 0 8 .  7.00, 11*35. 5 25

10 12*.
Z O*6rniowiec: 12 2 0 * . 1 .40 , 6 10, 6.46 , 9 05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Kawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87,
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9.90*.
Z Ławoecnogo 7*29, 11-50, 10-50*.
Z Tuohli 855 
Z BełEca 4.-50.

Odchodzą ze Lwowa:
kościoła ewangieli- ' Do Krakowa: 8.25 .12  45*, 2 45 , 4.05*, 8.B5, 6.85*. 11.00* 

Do Riescowa: 4.05.
Do Podwołoosysk ■ dworca głównego: 6.20, 10.55, 8.21, 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoosysk e PodsamoBa : 2.36, 6.95, 11.15, 6.87* 

10.08*;
Do Oierniowiec: 2.01*, 2 .40 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Bewy i Sokala: 7.'6*.
Do Jaworowa: 6.56, 6.00*.
Dc Sarabork: 8,65, 4.15,10.61*.
Do Kołomyi i Żydacsowa: 8.80.
Do PrEemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławoc-inego 7.90, 2 80, 8,25*.
Do R»!sca 10.46.
Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna 9-10*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z BrEuchowio: (od 6 maja do 28 wr*eśnia) 7:07 pned- 
południem, 8.25, 6.80 popołnd. i 8.20 wiecaór (w 
niediiele i r*. kat. święta), 10.00 pnedpoł.. 1.48 
po południu, Cod 1 oaerwca do 81 sierpnia wl. co- 
dEiennie) 9,85 wiecEÓr.

Z Janowa: od l|5 do 80',9 wł. oodaiennie) 1.15 popoł., 
(od !8|5 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, boś 
w niedziele i ri. kat. święta 9.25 wieoiór.

Ze Szozerca: Cod 27|5 do 16|9 wł. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od J8|5 do 16|9 wł. w Biedź, i ra. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Briuohowie: (od 6 maja do 28 września wl.) 6.06 ra

no. 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 praedpoł. i 12.40 popołnd, 
Od 1|6 do 81|8 wł. codziennie 8.84 wieczór.

Do Kawy Buskiej 11-85 w nooy (kałdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|5 do 80}© wł. oodziennie) - .15 pizod 

poł. (od 18|5 do 9|9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 popoł., zaś codziennie 8.14 popoł.

Do Szezerea 10.45 przedpot. (od 27j5 do 16|9 w niedz. i 
rz. k. święta),

De Lubienia: 2.01 popoł od 18} 5 do 13]9 w niadaiele i 
rz. k. święta.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlustentii; pociągi nocne oznaczone są gw-wdke. F o»  
nocna Siczy sic od godz. 6 wieczór do 6 m n *>9 rario.
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Walka milionera se słedsiejem.
(Z  angielskiego.)

(Oiąg dałaby).

Chwaliliśmy piękne położenie. Dama na- 
rodowa odbiła się na twarzy hrabiego. Koohał 
Tyrol i nie sprzedawałby tego zamka, gdyby 
nie posiadał drogiego, piękniejszego jeszoze w 
Salzkammergut i pied a-tcrre w pobliża Ins- 
braoku. Tyrolowi brakło jednej rzeozy — mo
rza, a hrabia był zamiłowanym yaohtsmannem. 
Dlatego zdecydował się sprzedaó ów zamek, 
trzy rfeiiydenoye wiejskie, pałao w W iednia 
i okręt. To za dnżo na jednego człowieka.

— Ma się rozumieć — potwierdził sir K a
rol. — I ja jestem tego samego zdania. Jeśli 
nabędę ten piękny zamek, sprzedam mój wła
sny w Szkooyi.

Starał się przybrać minę dumnego przy
wódcy klanu. H rabia-był gładkim w interesie. 
Podozas gdyśmy prowadzili z nim okłady, do 
salonu wszedł nagle stary wąsal w zatłuszozo- 
nej kartoe — wyglądał na bargrabiego. Prze
mówił po niemiecku —  żadne z nas nie rozu
miało tego języka. Byliśmy zdumieni uprzej
mością hrabiego. Burgrabia był widocznie sta
rym poufałym sługą, bo przemawiał do swego 
pana bez należnego uszanowania, a nawet parę 
razy głos podniósł. Hrabia ooś mu przekładał, 
objaśnił mu zapewne oel naszych odwiedzin, 
gdyż mrukliwy burgrabia złagodniał, ukłonił 
nam się grzecznie i wyszedł.

Hrabia zwróoił się ku nam z uśmiechem.
— Moi rodaoy podobni są do Szkotów —  mó

wił. — Serdeozni, otwarci, muzykalni i dumni, 
ale braknie im ogłady i uprzejmośoi dla cudzo
ziemców.

Bvł widocznie wyjątkiem. W ym ienił twe

żądania. Suma była wysoka, bardzo wysoka, 
ale byliśmy pewni, żs ją  obniży. Dalsze per- 
traktaoye mieli prowadzić jego adwokaci w Ma
ranie.

—  Kupimy zamek za połowę tej oeny— rzekł 
mi sir Karol w drodze powrotnej. —  Ludzie 
są wszędzie jednacy. Każdy ohoe wyzyskać mi
lionera...

Dodam od siebie, że ludziom wydaje się, 
iż łatwiej wydusić pieniądze z milionera, niż 
ze zwykłego człowieka. W  istooie jest wręcz 
prseoiwnie, bo gdyby tak było, milionerzy nie 
mogliby dojść do milionów. Zamiast wydawać 
ze siebie złoto, jak drzewo gumowe wydaje 
gumę, oni je  wsiąkają, jak bibuła wsiąka atra
ment.

Swoją drogą byliśmy zadowoleni z pierw
szego spotkania z hrabią. Zasięgnęliśmy wia- 
domośoi o wskazanych nam adwokataoh. Firma 
prowadziła od kilku wieków interesy grafów 
Lebenstein, psłnomooniotwo przechodziło z ojca 
na syna w ciągu siedmiu pokoleń.

Radzcy prawni pokazali nam plany i ty 
tuły własnośoi; nie ohoieli odstąpić ani jednego 
guldena od oeny, wyznaozonej przez hrabiego. 
Targowaliśmy się aawzięoie, aż wreszcie sir 
Karol znieoierpliwił się.

— W iedzą, ie  jestem milionerem —  rzekł —  
i ohoą zedrzeć ze mnie skórę. A le ja  się nie 
dam obedrzeć. Jednemu tylko pułkownikowi 
Clay udało się wyprowadzić mnie w pole... 
W idzę, że oywilizaoya przeniknęła i do tego 
tyrolskiego ustronia; nasz graf nie jest tak 
bezinteresownym, jak się wydaje, umie liczyć 
nie gorzej od naszych bankierów z Kimberley 
i pewny jestem, że sprzedaje swój zamek nie 
dla kupienia yaohtu, lecz dla zysku.

Układy toczyły się przez parę -tygodni. 
Myśmy trzymali się swojej ceny, adwokaoi nie 
odstępowali od swojej. Zaczynało to już nudzić 
sir Karola. Znajao go. byłem pewny, że leśn

hrabia nie ustąpi, mój szwagier pozostawi go 
przy siedzibie histoiycznej.

A le hrabia wiedzieć o tern nie mógł. 
Z łożył nam wizytę w hotelu —- było to nie
zwykłą uprzejmośoią ze strony tak dumnego 
magnata. W szedł nawet bez meldowania się, 
po przyjacielsku. Rozmowa była ożywiona, ale 
gdy Karol zagadnął go o Sohloss Lebenstein, 
Herr Graf stał się znowu twardym, jak ka
mień —  nie chciał ustąpić ani krajcara.

—  Panowie nie znacie naszej natury —  mó
wił. —  My, Tyrolczyoy, nie jesteśmy krama
rzam i; mamy jedno tylko słowo i nie zw y
kliśmy odstępować od niego. Gdybyś pan był 
Austryakiem, uważałbym takie targi za znie
wagę dla siebie; ale że pan pochodzisz z na
rodu, w którym nawet arystokracya nie gardzi 
handlem i przemysłem... — Urwał i wzruszył 
ramionami.

W idywaliśmy go parę razy jadąoego do 
zam ku; kłaniał nam się uprzejmie, ale gdy 
wszczynaliśmy rozmowę, chronił się zawsze pod 
tarczę tyrolskiej dumy.

Adwokaoi byli także niewzruszeni. W re- 
szoie znudziło te sir Karola.

—  Rezydenoya wspaniała —  mówił —  pię
kniejszej nie widziałem w mojem życiu, ale 
trudno! nie dam się oskubać.

Postanowił wróoió do Londynu. Spotkał 
hrabiego nazajutrz i oznajmił mu, że wyjeżdża. 
Pewny b y ł, że ta wiadomość skłoni go do 
ustępstw, ale dumny Tyrolczyk uchylił kape
lusza i odparł z uśmiechem:

—  Aroyksiążę Karol chce nabyć ten zamek...
Pożegnał mego szwagra i oddalił się.
W róoiliśmy do Londynu. Przez następne

dwa miesiące Amelia nie mówiła prawie o ni- 
ozem, jak tylko o zamku Lebenstein, biadając, 
że nie może go nabyć. Te gotyckie wieżyoe 
przebiły je ; serce. Pragnęła mieszkać w śre
dniowiecznej siedzibie.

Oezaryna podsyoała to pragnienie, mó
wiąc, że wie od służby hrabiego, iż stawiał tak 
wysoką cenę, bo nie ohoe sprzedać swojej hi
storycznej rezydencyi afrykańskiemu milione
rowi. Uważa to za uchybienie tradyoyom ro
dowym, i pragnie, by zamek przeszedł w ręoe 
jakiego przeditawioiela arystokraoyi.

Pewnego dnia, w lutym, Amelia wróoiła 
z przejażdżki rozpromieniona. (Zalecono jej 
konną jazdę jako środek przeciw zwiększająoej 
się tuszy).

— Czy wiesz, kogo spotkałam? — rzekł* do 
męża. — Ni mniej, ni więoej, tylko hrabiego 
;o n  Lebenstein...

— W ydało oi się ohyba! . . ,  — zawołał 
Karol.

Amelia była pewna, że to on, a że zna
liśmy adres jego londyńskich adwokatów, po
słała do nioh z zapytaniem, gdzie hrabia za
mieszkał. Odpowiedziano nam, że w hotelu 
„M orley*. J

— Rozumiem — rzekł Karol. —  W idzi, że 
ze mną trudna rada, i ohce spuśoić z tonu.

Radziłem czekać, aż hrabia sam rozpo- 
oznie układy.

— Nie trzeba mu okazywać skwapliwośoi — 
mówiłem.

Ale niepodobna było wstrzymać zapała 
Amelii. Twierdziła, że Karol powinien rewizy
tować hrabiego, który złożył im wizytę w Ma
ranie. Stało się wedle jej woli.

Hrabia był uprzejmy, jak zwyklei Za- 
ohwyoał się Londynem. Karol zaprosił go  na 
obiad. Herr Graf przesłał ukłony milady Van- 
drift i madame Yentyorth...

Podozas obiadu zaohwycał nas swoimi ta
lentami towarzyskimi. W  sali bilardowej, po 
półnooy, Karol wszczął sprawę kupna. Hrabia 
był wzruszony taką pamięcią i dziwił się, że 
wśród rozrywek stolicy, mój szwagier nie za
pomniał o jego ukoehnnem Lebansteia.

— Zechciej pan pofatygować się jutro do 
moioh londyńskich adwokatów ; omówimy t» 
sprawę.

Była to firma > ważna, osiadła od paru 
pokoleń przy Southampton-Row. Prowadzili 
interesy hrabiego niebossozyka, który odsiedzi 
ozył po baboe majątek w Irlandyi. Radzi byli 
poznać jego spadkobiercę, a także potentata fi
nansowego, sir Karola Yandrift,

Mój szwagier wymienił najwyższą sumę, 
jaką był gotów zapłaoió, dalsze układy pozo
stawiając swoim adwokatom. Ponieważ chcia
łem przysłużyć się Amelii, więo nazajutrz spo
tkałem „przypadkowo* hrabiego w sieni ho
telowej. (Co prawda, spotkanie było przypad- 
kowem tylko dla niego, albowiem ja  krążyłem 
przez pół godziny po Trafalgar-Square, aby go 
złapać). Dałem mu do zrozumienia, że mam 
wielki wpływ na mojego szwagTa i słówko, 
szepnięte w porę... Dalsze wywody pozostawi
łem jego demyślnośoi. Spojrzał na mnie ze 
zdziwieniem.

— Komisowe?... —  rzekł, uśmieohając się 
pod wąsem.

—  W łaściwie nie komisowe — odparłem — 
ale stosowanie zasady: ręka rękę myje...

Zmierzył mnie od stóp do głowy; przez 
chwilę bałam się, aby dumny Tyrolozyk nie 
zdeptał mnie, jak nędznego płaza, ale sir K a
rol miał słuszność: ludzie nawet w Tyrolu u- 
mieją ohodzić około swoich interesów.

Hrabia wymienił ostateczną sumę sprze
dażną.

— Monsiaur Venvorth —  rzekł — jestem 
tyrolskim magnatem i nie bawię się w łapówki: 
ale jeśli pan potrafisz skłonić do ustępstw sir 
Karola... Wsaak rozumiemy się wzajem?... O tóż 
w takim razie gotów jestem ofiarować panu 5 
prooent od sumy sprzedażnej w klejnotach. 
(Jest conrenu...

(Oiaaj.«' f J su * i> o u si* ‘\fc. i) -i ■>.

m
p r a ż y

.Ludwika Juliusza Stadtmftilera
pl. MaryaokinaS. ________________________________ Hotel Francuski.

poleca Cognac Hcnnesy, Martel, 
Dubois.

wdowa po o. k. radcy cesarskim 
■marla dnia 29. czerwca b. r., we Wiedniu zaopatrzona 4w. Sakra

mentami.
Eksportaoy* zwłok i  głównego dworca o. k. Kolei państwowej 

odbędzie się we środę dnia 4. lipca b. r., 
na cmentars Łyczakowski, na który 
przyjaciół i majom} eh zaprasza.

Lwów, dnia 8 lipoa 1006.
CCNGO&DIA.” A. Karkowski, Lwów, ul SoDiaskiego 1. 10.

o godzinie 5. uo południu 
to obrzęd stroskana Bodzina

PHBSYOHAT WYCHOWAWCZO - NAUKOWY
przeznaczony dla dzieci zamożnych rodziców.

P r z y jm i e  o d  1. w r z e ś n ia  15  u c z n id w  s z k ó ł  ś r e d n ic h .
Urządzenie zakłada zaztosowans do najnowszych wyma*ań hygieny. 

8 morgowy park rskie Oko“ obejmuje własne kąpiele stawowe, boiska 
tennLow i i do wszelkich gier rnobowyok, w simie tor ślizgawkowy. Bu
dynek ogrzewany centralnie. Oświetlenie elektryozne. Zdrowy i doborowy 
wikt. Stała opieka lekarzka.

Opłata miesięczna wynosi 1 00  K o r. Wpisowe i aa opiekę lekarską 
5 0  K o r. Ogólna pomoc w naukoc* bo*płatnie.

Zgłoszenia prtyjmnja się najpóźniej do 15 września 
Biiś.zyob informaoyi ndziila z grzeczności

Z a r z ą d  In te r n a tu  p r z y  u l. L e o n a  S a p ie h y  3 3 .
codziennie od fl—4 po pot. lub firma Iwanicki Hotel Oeorge a
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! Nowość! ! N o w o ś ć !

TU R  UL!!
Napój bezalkoholiozny wyrabia się w  3 . gatunkach

T U R U L  jako piwo ciemne ze słodu ailnie palącego 
jako piwo jasne lekkieT U R U L©©

q  T U R U L  jako Szampan z owooów najprzedniejszych
©  jako narój zdrowy i dyetetyczny przez tutejsze
©  i owagi lekarskie i*k najgoręcej poleoany. Fabry-
©  ka przy p la c u  B e m a  4 ,  wz Lwowie główmy
©  s k ła d  i lo k a l s k le p o w y  w  p a s a ż u  M ik o*
©  la s c h a .  Własny pawilon na jarmarku — prócz
©  = =   ------- = tego w większych — -------------------
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r D ra h k t  » | l e M t i i i a

SŁład płiciei KorajIsM
Lw ów , H a lic k a  10.

poleca
kompletnie gotowe wypraw; ślu

bne wrai i  pośoielą od akr. 200.
Rzadzca dóbr

prozzkowianin, były eficer Anstryazki, 
pierw* aorzędne refsrenoye, wypadkowo 
wolny poleca się. Łaskawe zgłoszeń a 
przyjmuje D r o b s ie w ic z  Boswadśw

nad Sanem.
O s o b a  z epsrego towarzystwa wszech

stronnie uidoinion» w gospodarstwie : 
kuchni, wiek iredai z piękaeai poleoe 
niemi, poezukaje swiezso. eaia zarząd- 
czyni, towarzyszki najchętniej wyjechała
by do zakłada kąpielowego. Zgłoszenia 
przyjmuje pod Zarządczymi »i*ro Dzien
ników W ielm  S o ko ło w sk ieg o  P»-
zaś Hamzazama Lwów.

S r e b r o  stołowe do wypraw ślnbnyoh 
w przeszło 40 wzorach poleca najtaniej 
Jan Wojtyeh złotnik Lwów, Akademi
cka 8.

FABRYKA asfaltu i papy dachowej 
I n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z i C I E W g C Z & k

LWÓW. UL. ŚW. MARCINA L 29.

ASFALT Bfl OSUSZANIA
ZAWILGOCONYCH ŚCUN ipjj 
RlSłClY GRZYBEK DRZlSfilY -H SM, w budynkach.

Parowa tabryw|»
CICK.0LAD1 CUKRÓW 

I PIECLY WŁR I

[_wó

UczwA VIII. kl. ginza. poszukuje le
kcję  od 10 b. r. ma wsi lab w mieście. 
Zgł. pod K. B. Kochanowskiego 87

Akademik
poeznknje lekcyi na prowimeyi. Języki — 

fortepian.

Opolski L f jw , U niwenjiet.
Bazar krajowy.

Kapelusze
słomkowe męskie, dam

skie i dziecinne.
o d  2 5  o t . i w y ż e j .

Zlecania z prowincyl załatwia się 
odwrotnie. “IPwa

Lwów, Hetel 6esrge’».

sklepach korzennych i cukierniach.

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

ściśie podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 
codzienn ie  św ieżo  palona  

t/j kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1 K. NO gr.
> U- 1 « W‘ ». HI. 2 „ 20 ,

. ,  ,  ,  ,  IV. 2 , 40 „
„ MeifcU^e cesarska „ V. & „  80 „

polec*

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEOLA
w e Lw owie,

T ea tra ln a  3, naprzeciw katedry.

R 8 8 8 S 8 8 8 8 8 S 8 S I S

mi
M

dla S to w arzyszeń  zarobkow ych  i gospodar
czych we Lw owie

3  przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro
3  o tw o rzy ł z  dniem  1 s tyczn ia  1 9 0 6

ODDZ I AŁ  WK Ł A D K O W Y
’ i przyjmuje wkładki za oprocentowaniem:

4°/0 z krótszem wypowiedzeniem
4 1/a°/o z dłuższem wypowiedzeniem
Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz

niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go
dzinach urzędowych od:

9 . rano  de 1. po południu.

Inteligentna osoba
w średnim wie*u dobrze poleco
na zajmie się domem, dziećmi, 
także wyjedzie z ohorą osobą do 
kąpiel. „Praca“ biuro dzienników 
p. Plohna ul. Karola Ludwika — 

_______ Lwów.
K o m p le tn e  u rzą d zen ie  k in e 

m atogra ficzn e  z ap a ra tem  M es- 
tera  n a jn sw saej k o n s t r u k c j i  i 
f ilm a m i p ierw szorzęd n ych  fa 
b ry k  m a ło  używ ane d o  sp rze 
dan ia . B liż sz a  w ia d om ość  H e n 
ry k  W ożn ia k  K ra k ó w , n i. Sze- 
w ik a  12. 1. p.

0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0

Na myszy polne
Trucizn y  na m yszy polne 
O a łk l t o s t e r o w e
O w ioń  Jtryołminsw y, obłuskany, 
K o s k o l trujący tylko myszy, nie szbo 

dli wy, dla iunyeh zwierząt, 
P s z e n ic a  stryehuiuowa 

wyrabia

Lwowska fabr. ctieiuic/, „Tlen"
Prze zamó r/iesiu należj dołączy4 pozw ó l 

l..»U władzy polityoz.

I

B ila rd  karam b o lo w y i ■ pły tą doi
odwracania prawie nie uśywauy dc sprze
dania. Bliitia wiadomośś w Hurr,« Wgol 
Pana Sokełowzkiego Fasai Haur mana.

S fĄ
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Morele
doborowe, troskliwie opakowane
w oenie po Złr. 1.70 za kosz 6-oio kilo
wy franco do kałdej poczty, wysyłał 

będzi* w połowie lipca b. r.
Zakład sadowniczy

Braci Niemczewskich
w Okopach żw. Trójoy

possta-tzlzgr.f
K o z a c z ó w k a .

OOOOOOcOOOOOO
Zakład wjclowawcso-naiiowy 

Olgi Filippi
(Lw ów , Z im o ro w ieza  I. 3 )

posiadający prawo pabliosnośei dla cat«- 
roklssowei azkoły ludowej i dla niiszycb 

klas szaśoiokiasowego liosum. 
Przyjmuje ucssnaice ztzłe i dochodzące. 
Kaucalarya zakłada otwarta oodzietmie 

od 8-oiej do 5-taj.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C żO O O O O O O C iO O iP P O O

Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie

k o s ia r k i, ż n iw ia r k i i w ią z a lk i „ I d e a ł ' 4 
p r z e tr z ą s a c ie  d o  s ia n a  i g r a b ia r k i

firmy

INIERNATIONAL

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE
(Hotel C entralny)

Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

„Dniestr"
do wynajęoia od 1 paidzisrnika 1906

pomieszkania
po 6 pokoi w partersz, na I, II i III pię- 
trae ul. Podwa<e I. 7. lo k a l*  s k le 
pow e I p iw nic# ul. R uska 20 .
Bliisza wiadomość w kancelarii Towa

rzystwa „Dnister“ , Bynek 10.

a u f t a i K K i
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w  rozm aitych dyskratnyoh 'formaoh, Łgk-dyskratnyoa 

w onne)

są dla zdrowia i pielęgnowania chcrych niezbędne.
Bidets, Irrigateurs, higaa. spluwaczki, we wielkim wyborne.

Oddział klozetów i pokoi kąpielowych, artyk.uły dla choryeh, fotele do wo
lenia chorych, meble ie  luźne i t. p.

iilustrowane cenniki grafit i franca wysyła c. i k. uptzyw. 
fabryka klozcitów

L. G U T T  M A N N  A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Ołówu* zastępstwo A.ustro-Węg. Tjflormopbor Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło be* osnia).

Własne składy we Wiedniu, Budapeszcie I Bukareszcie.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów s marmuru

B. KRÓLIK
Lwów, ul, Słoneczna 15, Colosseum

w y k o n u je  m n rm n ry  m eb low e , o k ła d a n ie  ścian  i p osa 
d z e k , u rzą d zen ia  m a rm u row e d ia  a p tek , k aw iarń  1 
s k le p ó w  m a sa rsk ich , w anny m arm u row e ta b lice  fir
m ow e  i  p a m ią tk ow e , p ły ty  m arm u row e d o  o k ie n  I t. p.

i f e o M

Papier a mbiyki Braci Fis Jkenrakioh

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„MELOMAN*
wy sprzeda je po niskich cenach Ekspedycya M e 
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9-

Z drnkanii E. Wv6i»»r»*-


